
Rok VII. Kraków, Sobota 27 lutego 1937 r. Nr. 58

Tysiące trapów leży u stóp góry Naranco
Krwawe waiM #oczq syę na ulicach miasta

PARYŻ. Korespondent Ha- 
vasa donosi z Avila, że walki 
toczące się pod Oviedo są naj
krwawszymi od początku woj
*y-

U stóp góry Naranco, dokąd 
milicjanci zbliżyli się na chwi 
!ę, leżą tysiące trupów.

Według urzędowych - obli
czeń straty przeciwnika w 
ciągu 2 dni wynosiły około 
10.000 zabitych i rannych.

Jak oświadczają jeńcy wy
dany był rozkaz wzięcia Ovie 
do za wszelką cenę dla doda
nia ducha obrońcom Madrytu.

LONDYN. Według komuni- 
kwHL ogłoszonego przez ad
miralicję, w czasie wtorkowe
go raidu samolotów powstań
czych nad Walencję, jeden z 
pocisków artylerii przeciwlot 
niczej padł na tylną część po
kładu angielskiego okręttj^wo 
jenneęo „Royal Oac‘\

Znajdujący się w pobliżu 
kapitan Drew, komandorowie 
Peachey i Wieson, młodszy o- 
ficer Hare i marynarz Hiley 
wstali lekko ranni odłamka
mi pocisku.

Ma d r y t , jak donoszą z gi
jon na odcinku Lavega i San

Lazaro toczyły się wczoraj za 
cięte walki. Powstańcy zaczęli 
się cofać i usiłując się okopać 
w okolicach szpitala.

Szereg gwałtownych starć 
miał miejsce również w pobli
żu domu sierot po górnikach.

Ostatecznie wojska rządowe 
obsadziły dwa pawilony Siero

cińca, zaś dwa pozostałe są je
szcze w rękach powstańców.

TAL A V ER A DE LA REINA. 
Korespondent Havasa donosi, 
że w czasie ataku wojsk rządo 
wych pod Carabanchel zginął 
przewódca 14-ej brygady mię
dzynarodowej.

Wczoraj wieczorem pewna 
liczba milicjantów przeszła do

szeregów wojsk powstań
czych.

BILBAO. Biuro prasowe rzą 
du baskijskiego komunikuje, 
że ną odcinku Oviedo toczyły 
się dalsze zaciekłe walki. Po 
szeregu gwałtownych starć na 
białą broń brygady baskijskie 
zdołały odciąć całkowicie naj
ważniejsze strategiczne pozy-

Wezoraj w godzinach po-|d?.encji płk. Adama Koca.
- ludn. PflR Prezydent Rze-j Sekretariat pułk. Adama Koca w 
ezypospoiltej przyjął na au- dalszym ciągu otrzymał zgłoszenia

Ż okazji Święta Narodowe
go Estonii Pan Prezydent R. 
P. przesłał na ręce Prezydenta 
Paetsa telegram następującej 
treści:

„W dnia, w którym Estonia 
święci rocznicę proklamowa
nia swej niepodległości przy
łączam się wraz ze wszystki

mi Polakami do uczuć, które 
ożywiają Estonię i proszę Wa
szą Ekscelencję aby zechciała 
przyjąć serdeczne wyrazy 
szczególnie gorących moich 
oraz całego kraju życzeń szczę 
ścia osobistego Jego Ekscelen
cji oraz pomyślności Narodu 
Estońskiego. I. Mościcki."

Katastrofa kolejowa w Warszawie
Zcferzglg się a±pareowozg

Dnia 24 b. m. o godz. 9 m. 7 
na stacji rozrządowej War- I go sygna'u parowóz manewro 
szawa-Wschodnra przy pracy | wy na niewłaściwy

manewrowej wskutek mylne-

Tragiczna śmierć hokeisty
na przedmieściu Łwuewa

lazło Procia pod lodem.
Mimo natychmiastowej akcji 

ratunkowej nie udało się nie
szczęśliwego hokeisty urato
wać.

rNa stawie, zwanym „Fran- 
cówka" na przedmieściach 
Lwowa wydarzył się tragicz- 
nYwypadek.

Dwu hokeistów wybrało się 
na staw aby trenować. W pew
nym momencie jeden z niclf 
niejaki Tadeusz Proc liczący 
Jat 20 zjechał na kraj lodu ci en 
kiejjo i wpadł do wody.

Towarzysz jego zaalarmo
wał pogotowie strażackie, któ 
re po przeszukaniu stawu zna-

Frontem do Morza I

or i zderzyj $j© z dwoma pa 
rowozami idącymi po tym to- 
rze ze stacji postojowej Gro
chów.

Na skutek zderzenia wyko
leił się jeden parowóz dwie
ma osiami, a drugi przednim 
wózkiem.

Maszynista Jeryn i jego po
mocnik Grzechalski zostali
ranni, z obsługi pozostałych, - - . - ._   ̂ d  • » . nego przez mego obozu, mającego
parowozow 2 osoby poniosły „a Ccfi> konsolidację wszystkich 
lekkie potłuczenia. I twórczych sił narodu'

następujących organizacyj społecz
nych do" obozu:

Zarzewie. Stow. Uczestn. Ruchu 
Niepodległość. Zarząd Główny w 
Warszawie. L. O. P. P. Zarząd Głów 
ny Warszawa. Rodzina Wojskowa 
Zarząd Naczelny Warszawa. Zwią
zek Gmin Wiejskich R. P. W arsza
wą. Organizacja Młodzieży Pracu
jącej Zarząd Główny Warszawa, 
Zarząd Główny Związku W etera
nów Powstań Narodowych R. P. 
1914/19 w Poznaniu . Pracownicy 
wojewódzkiego biura Funduszu Pra  
cy  w Łodzi. Oddział Pocztowego 

Przysposobienia w Lesznie. Zwią
zek Zawodowy Pracowników Umy
słowych Przemysłu i Handlu Za
głębia Dąbrowskiego. Społeczne 

organizacje leśne Dyrekcji Lasówj 
w Wilnie. Zarząd  ̂Główny Rze
mieślników Chrześcijan w W arsza
wie. Szkoła Rzemiosła w Aleksan
drowie Kujawskim. Związek Rze
mieślników Chrześcian w Kutnie. 
Korporacja Koncesjonowanych Prze 
inysłowcow Kominiarzy. Związek 
Handlujących Chrześciau „W Jed
ności Si?a“ Warszawa. Clirześciau- 
ski Związek Zawodowy Szewców 
Chałupników Mińsk Mazowiecki 
i t. d.

Pik. Adam Koc otrzymał w dniu 
wczorajszym list następującej tre
ści:

„Grupa regionalna posłów i se
natorów województwa białostockie
go na zebraniu w dniu 23 lutego 193? 
r. po zapoznaniu się z deklaracją  
p. Pułkownika, jednogłośnie uchwa 
liła zgłosjó swój akces do tworzo-

Trwyicznyi  wgj> a  ochotni ka
Majątek Jeżewo pod Tyko

cinem był widownią tra
gicznego wypadku, jaki wyda 
rzył się przy poszukiwaniach 
prowadzonych w silnie zamu

lonej sadzawce.
Według relacji jednego z 

byłych żołnierzy w roku 1920 
podczas odwrotu bolszewików 
oddział polski zdobył skrzy-

Głodowy
Odmówili zgodnie przyjęcia posiłków

BUDAPESZT. W kopalni i Ze względu na uszkodzenie rech pracowników, którzy zje 
węgla w Pecs trwa nadal gło-|pomp poziom wody w kopalni 
dowy strajk górników. I ustawicznie saę podnosi.

Strajkujący odmówib przy;
jęcia pożywienia, jak również 
nie pozwolili dostarczyć obro
ku i wody przebywającym w 
szybie kilku koniom.

Zachodzi niebezpieczeństwo 
zawalenia się części szybu, a 
nawet eksplozji. ”

Górnicy zatrzymali ozte-

chali do szybu 
wienia pomp.

celem papra-

Dzięki silnym oddziałom 
policji i wojsKą porządek w 
okręgu górniczym nie został 
dotychczas zakłócony.

nie, napełnioną rublami złoty 
mi. Ponieważ jednak oddział 
musiał się niespodziewanie wy 
cofać, skrzynię miano rzeko
mo zatopić w sadzawce w maj 
J-eiewo.

Żołnierz ten rozpoczął po- 
rizuk wania w sadzawce, ce
lem znalezienia skrzyni przy 
pomocy robotników, którzy 
zamiast skrzyin znaleźli 6 gra 
nutów artyleryjskich.

Jeden z robotników 18-letni 
Bolesław Dąbrowski zaczął 
nieostrożnie manipulować

Crzy granacie, powodując wy 
uch, który oderwał mu obie 

ręce i oślepił.
Rannego w stanie bezna

dziejnym odwieziono do szpi
tala w Białymstoku.

cje.
Oddziały asturyjskie połą

czone z brygadami baskijski
mi po ciężkich walkach w rejo 
nie Laparra zajęły wioski Pre 
nodio i Areces. Nieprzyjaciel 
poniósł znaczne straty.

Obecnie oddziały rźądowe 
umacniają zdobyte pozycje i 
przygotowują się do dalszej o- 
f en żywy, aby przeciąć osta
tecznie możliwość  ̂ nadejściu 
pomocy dla powstańców*. ■

Oviedo otoczone jest ze 
wszystkich stron. Walki w 
znacznej części toczą się aa uli 
cach miasta.

BILBAO. Komunikat rządu 
baski jskiego donosi o śmierci 
mjr. Saseta, jednego z  najpo
pularniejszych dowódców W 
armii baskijskiej, który zabL 
ty został w walkach pod Ovie- 
do.

PARYŻ. Havas donosi z Ma 
drytu, że wojska rządowe pod 
czas ofensywy w prowincji 
Awila minęły m. Yal de Magua 
da na wschód od Robledo do 
Chaveia i posuwają sią w kie 
runku Naval Peral de MinaTesi 
którą to miejscowość znajdir 
je się‘pomiędzy A wda a EscrK 
rialem. ,
Wczoraj z rana powstańcy po 

otrzymaniu posiłków podjęli 
kontratak na pozycje* zdobyta 
przez wojska rządowe na 
wzgórzach Pingerron pomię
dzy San Martin de la Vega a 
Morał a de Tajuna. Wojska rzą 
dowe, które nie zdążyły przy
gotować obrony, cofnęły się, 
lecz w godzinę później zdoby
ły w kontrataku wzgórza Pin- 
gerron, a następnie zajęły li
nie rowów strzeleckich.

Na całym froncie wre bitwa.
Wojska rządovve powoli po

suwają się naprzód.

Katastrofa
motocyklowa

Śmierć poniósł inspektor 
straży pożarnej

s*r-
Na szosie między Skiernie

wicami a Mszczonowem roze
grała się wczoraj straszliwa ka‘ 
ta strofa motocyklowa. Oto In 
spektor straży pożarnej w 
Skierniewicach Wacław Gaj- 
kiewicz (Skierniewice) odwo
ził swą żonę, nauczycielkę nic 
tocyklem do wsi Kamion.

W pobliżu szkoły motocykl 
wskutek zbyt gwałtownego za 
hamowania zarzucił na ośliz
głej szosie.

Pasażerowie wypadli z mo
tocykla, przy czym Gajkie- 
wicz poniósł śmierć na miej
scu a żona doznała ciężkich 
obrażeń.

Po doraźnym opatrunku ow
dowiałą nauczycielkę przewie 
ziono na kurację do domu.
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Kalendarz dnia
PIĄTEK  

Nestora b, m.5 
Andrzeja* MaL
gorzaty. 

Słowiański: Miro
sława.

Słońca wsch. 6.30, 
zach. 17.09. 

Księżyca wsch. — 
18.56, zach. 6.21.

HISTORIA PODAJE!
Królowa węgierska Elżbieta 
przeznacza swą córkę Jadwi* 
gę na tron polski.
Urodził się V :k‘or Hugo, zna
komity poeta pisarz francu
ski.
Klęska powstaficów Rzplitej 
Krakowskiej pod Gdowem. 
Brygadier Latinik na czele 
Wojak polskich wkracza do 
Cieszyna.

PRZYSŁOWIA:
„Czasem luty, ostro kuty,
Ctasera f«#V, same piaty*4.

AFORYZMY:
Poszukajcie między waszymi zna

jomymi kobietami, ile łez wśród 
nich znajdziesz takich, których bu
zia jest gilotyną dla dobrej sławy 
bliźnich.

KTO NIE WIE, ŹEj
Austrialię skolonizowali Anglicy, 

a Murzyni australijscy wymierają. 
W ESOŁE DROBIAZGI!

— Łatwiej zrobić majątek, niż go 
wydać I —* powiedział pewien fał
szerz pieniędzy.

HUMOR WIELKICH LUDZH
Zdemaskowany znawca. Ludwik 

XV zapytał raz jednego ze swych 
dworzan, który udawał wielkiego 
znawcę sztuki, wskazując na pięk
ny obraz Chrystusa ukrzyżowane
go, czyjego jest ten obraz pędz*
Tar

Dworzanin odrzekł t  powagą:
— Wasza Królewska Mość żartu

jesz sobie ze mnie. Każdy widzi 
przecież, że jest to robota malarza 
1NRL

(Litery te  n a tabliczce na krzyżu 
znaczą jak  wiadomo —* Jezus Naza- 
reński Król żydowski;,

Wieś poi terrorem zbira
Dokonał licznych morderstw, aż wreszcie wpadł

Tłumaczenie snów
i ,  ZtfzUtsm % ZrochwiAlnc). Rad** f f * 6  de

k i na ten 9«m numer. Zarobki wrozę Paftu. 
w prsysałoścl — apcbild&le marzeń.

P. K śti 40 (K raków ). Proszą graó na loterii 
ta’ > jak  Pani kazałem. Wyjdzie Pani zaM^z. 
Betmo sprzeczka t  kobietą. List nadejdzie.

WBMla L iii. Czekające Panią cierpienia 
winą szczeliwie. Bodzie powodzenie mctcrial- 
ne. O loterii sen Pani nic nie mówi.

P. Niusiedfca. Zda Pani egzamin. Bodzie 
mian* w rodzinie. W przyszłości — daleka 
podróż. Charakter pisma zdradza wrodzoną

P, OU kasztelan ta . Otrzyma Pani p ien >  
da*. Cmrze w tvm toku ktoś ze znajomych 
dnłtfycb. U Wajda w domu bijdzle jakaś 
zmiana. -

Wieś Dudy Zoeine pow. 
błońskiego od 1935 roku żyła 
pod ciągłym strachem, spowo
dowanym serią niezwykłych 
morderstw.

Rozpoczęło się od krwawe
go napadu rabunkowego na 
mieszkanie Marianny Milew
skiej. Nazajutrz sąsiedżi, 
stwierdziwszy fakt dokonania 
rozboju, znaleźli oprócz zwłok 
właścicielki także zmttEakro- 
wane zwłoki niejakiej Marian 
ny Bogdańskiej. Śladu spraw
ców zamachu nie udał© się wy 
tropić. Mimo to w całej wio
sce podejrzenie kierowało się 
na Mariana Pindora, którego 
dziwny sposób życia i czer
pania na nie środków wzbu
dzać musiał najdalej idące do
mysły.

Pindor, głośny z bijatyk, 
umiał trzymać pod terorem 
całą wieś, której mieszkańcy 
obawiali się podzielić swymi 
spostrzeżeniami z policją. To 
zapewniało mu bezkarność, 
lecz nie na długo.

W tejże wsi zamieszkiwała 
wraz z synem Franciszka Ba
dowska, osoba na oół obłąka
na. Badowska, słysząc we 
wsi ciągle podejrzenia na Pin- 
dora, iż jest on sprawcą mor
derstwa rabunkowego, zamel
dowała o tym w policji.

Po kilku dniach Pindor jk> 
prowadzonych przez policję 
dochodzeniach zorientował 
się, iż umorzone śledztwo o 
napad rabunkowy odżyło na 
nowo.

Niespodziewanie dla wszy
stkich dokonano w tym właś
nie czasie krwawego morder
stwa na osobie Badowskiej. 
Wśród nocy, jak stwierdzały 
ślady, zbrodniarz włamał się 
do mieszkańn Badowskich i 
uderzeniem siekiery zabił sta
ruszkę oraz śpiącego w tymże 
pokoju jej syna.

i l / q  m a ł e j  w o k a n d z S a  mmm

lfczesn«| gość
czyli żona kawalerka

— Broneczek idzie! — ucie
szyła się pani Janina. — Scho 
mai się pan Ignacz za firaw  
kę! Zobaczysz pan, jaki kawał 
mężowi uskutecznię!

Pan Ignacy zastosował się 
do życzenia gospodynią Przy. 
czajony za firanką usłyszał 
męskie k^nki, po czym rozległ 
się głos j ni Janiny .

— Wyobraź sobie, co się eta 
ło, mężusiu. Przynieśli kartkę 
od pana Ignacego, źe nie może 
do nasz przyjść, bo jest zaję
ty!

— No to co? Klawo się sta
ło! — burknął pan Bronisław. 
Bo Ignacz to flimon, w nadbu 
dówkę ruszony, a źre jak  ta
Świnia.

Całe zabawę by popsuł głu
piem gadaniem, wszystką za
grychę w try miga by o pchną!, 
dla innych gości frygania by 
nie zostało...

Bardzo jestem kontenty że 
nie przyszedł ten wygniotek 
śmierdzący.

Ostatni komplement do tego 
stopnia wzburzył ukrytego pa 
na Ignacego, ze nie wytrzy
mał i wyskoczył z głośnym ry 
kiem z za firanki, czym tak 
przeraził nieszczęsnego gospo
darza, że biedak dostał wstrzą 
su nerwowego.

Wypadek ten zaprowadził 
pana Ignacego przed oblicze 
sądu. Bronił się tam jak  lew , 
wobec czego został unieminnio 
ny*

(A. E.) — Pan Bronisław Ko 
walczyk, który niedawno po
ślubił zamożną acz nie młodą 
pannę Janinę Wierchóronę, u- 
rządził przyjęcie dla krew
nych i przyjaciół.

Przyjęcie miało się rozpo
c z ą ć  o godzinie ósmej wieczo
rem. Ale już o siódmej zapu
kano i wszedł pan Ignacy Ku
bełek, cały w uśmiechach.

— Dzieridobry pani gospo
dyni.

— Aa, dzień dobry  / mie 
Ignacz! Co tak w eg n ie?  Mę 
ża jeszcze nie ma w domu!
. Mężulek to lipa. Gront że 
szanowna małżonka w domu 
obecna! — wdzięczył się pan 
Ignacy. — Bo przecież Bronek 
partię zrobił, źe klękajcie na
rody.

— Zalewasz pan Ignacz! — 
odparła pani Janina, rumiana 
z zadowolenia,

— Żeby mię ciężki wyrok 
spotkał, o wiele zalewam. No 
bo czy nie prawda? Oblatany 
jestem w panieńskich spra
wachf ale takiej niewiasty z 
fasonem jeszcze nie widzia
łem.

— O! Takie komplementa... 
Sic nie szkodzi, panie Ignacz, 
żeś pan tak wcześnie przy
szedł. Weź pan kielonek na 
przepłukanie gardła, bo trza 
się zdziebełko pokrzepić!

Pan Ignacy podniósł kieli
szek do ust, gdy w iem rozle
gło się pukanie*

Tym razem policja już bez
pośrednio dokonała rewizji u 
Pindora, przypuszczając, iż 
morderstwo miało na celu 
zemstę za złożenie obciążają
cych go zeznań.

Wynik rewizji okazał się 
miażdżący dla Pindora. Pod 
podłogą znaleziono dowód o- 
sobisty na nazwisko zamordo

wanego Badowskiego.
Fakt ten zadecydował o

wszystkim. Pindora postawio
no w stan oskarżenia za serię 
wyrafinowanych 4 morderstw.

Wczoraj groźny zbir stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie. Wypierał się ja
kiegokolwiek udziału w zbrod 
niach, twierdząc, iż podejrze

nie wyrosło na gruncie niechę
ci, jaką żywiła wieś w stosun
ku do niego.

Nie umiał jednak wytłuma
czyć, w jaki sposób dowód ©- 
sobisty Badowskiego znalazł 
się w jego posiadaniu.

Licznie powołani świadko
wie złożyli obciążające Pindo
ra zeznanie.

Ohydne świętokradztwo
Złoczyńcy sprofanowali szczątki błogosławionej Barbary

RYGA. — Z Kowna donoszą
o ohydnym świętokradztwie 
w Zagórach. W nocy z dn. 19 
na 20 b. m. niewykryci spraw
cy wdarli się do podziemi sta
rego kościoła zagórskiego i 
sprofanowali znajdujące się 
tam szczątki błogosławionej 
Barbary.

Złoczyńcy weszli do podzie
mi przez małe okienko, otwo
rzyli drzwi i wynieśli trumnę. 
Szczątki bł. Barbary złoczyń
cy rozrzucili po okolicznych 
podwórzach ,a pozostałe ozdo
by i ubiór porzucili na cmenfa

i f i e i e ł
2 e  świoiśa

rzu, aamą zaś suknię wypchali
wiórami i podrzucili pod 
drzwiami plebanii.

Przypomnieć należy znacze
nie bł. Barbary Umiastowskiej

dla społeczeństwa katolickie
go na Litwie. Mimo, że kościół 
uznał ją za błogosławioną, jed 
nak opinia wiernych uważa ją 
za świętą.

W y b i t a  s z y b y  w  f o f c a f i i r

francuskiej partii ludowej
Manifestacje po napadzie na o. posła
MARSYLIA. -  Po napadzie 

na b. deputowanego Sabiani w 
Oranie, wieczorem doszło do 
zajść przed siedzibą francus
kiej partii ludowej. Później 
maniiestacje powtórzyły się, 
przy czym wybito szyby w lo
kalu francuskiej partii ludo

wej oraz dano kilka strzałów, 
nikogo nie raniąc.

W lokalu Francuskiej partii 
ludowej padło również kilka 
strzałów.

Policja przywróciła porzą
dek.

OBAWA POWODZI WE FRANCJI
Rzeka Saone wzbiera. Poziom jej 

podniósł się pod Mocon do 4 mtr. 
i'0 cm. Istnieje obawa powodzi, je 
żeli deszcze będą padały w dalszym
ciągu.

MIN. EDEN O SYTUACJI 
W EUROPIE  

W przyszły wtorek, dn. 2 marca, 
odbędzie się w Izbie Gmin debatą, 
podczas której wygtosi expose mi
nister spraw zagranicznych Eden.

W kołach politycznych przypu
szczają, iż w rozprawach weźmie 
również udział premier Baldwin. 
Głównym przedmiotem, obrad bę
dzie sytuacja europejska.

STRAJK 600 ROBOTNIKÓW  
W ?in (Ameryka) zastrajkowa- 

ło 60u robotników w fabryce zegar
ków. W Bostonie strajk  objął duże 
zakłady szewekie. Robotnicy doma
gają się uznania syndykatów i usta
lenia plac minimalnych.

n i e z w y k ł e  w i e l o r y b y
W  pobliżu ierneuzen fale wyrzu

ciły na brzeg morza dwa wieloryby 
olbrzymich rozmiarów, dające słabe 
oznaki życia. Rybacy, mieszkający 
w pobliskich wioskach, przystąpili 
niezwłocznie do podziału tak rzad
kiego w tych stronach łupu.

WAŻNE ZEBRANIE 
Zakłady samochodowe Chryslera 

zgodziły się na odbycie konferencji 
z przedstawicielami syndykatu ro
botników samochodowych, celem o- 
mówienia sprawy zawarria umowy 
zbiorowej. Zebranie przedstawicieli 
obu stron odbędzie się w sobotę.

ŚMIERĆ 3 GÓRNIKÓW 
Eksplozja w kopalni Banksit w 

pobliżu Demicz w Dalmacji, spowo
dowała śmierć 3-ch górników.

W OCZEKIWANIU NA DECYZJĘ  
ARBITRA  

14 tys. strajkujących od tygodnia 
robotników zakładów samochodo. 
wych Peugeot w Sochaux (Francja) 
rano ma podjąć pr&cę. Robotnicy 
oczekują jeszcze na orzeczenie a r
bitra.

DEMONSTRACJE
ANTYŻYDOWSKIE

Ze względu na to, że demonstra
cje antyżydowskie młodzieży aka
demickiej poczynają przybierać co
raz ostrzejszą formę, uniwersytet w 
Pecz zawiesił wykłady do dn. 1 
m arca b. r. poza Peczem i Budapesz. 
tem doszło wczoraj do rozruchów  
antyżydowskich również na uniwer
sytecie w Debreczynie.

c z y

Kłopoty Francji z dowództwem nad 
snami zbrojnym.

W prasie francuskiej nac .1 
toczy się zasadnicza dyskuja 
na temat jednolitego dowódz
twa sil zbrojnych r rancji, któ 
a to sprawa nie zosia<a jesz

cze definitywnie rozstrzygnię
ta.

„Petit Parisien" twierdzi, ze 
o ile formuła jednolitego do
wództwa zwycięży, to z pew
nością zadanie iô wpadnie na 
barki gen. Gamełin. O ile zwy 
cięży zasada, iż armia lądowa, 
marynarka i lotnictwo będą 
miały osobnych dowódców, to 
wówczas gen. Gomelin będzie 
miał — zdaniem pUma —• prz.y 
swoim boku, jako dowodcę sil 
zbrojnych morskich wiceadmi 
rata Darlana, mie dawno miano

'waiiCg.Tsz^ia sz abu marynar
ki oraz jako dowódcę sił lohii 
czych, szefa sztabu wojsk lot 
ni czy cli gen. Feąuant.

Skazanie 
adwokatów

SALAMANKA. -  Donoszą 
drogą okólną z Walencji, że 
został ogłoszony wyrok skazu 
jący na 8 lat więzienia 120 ad
wokatów z Walencji, któ*zy 
podpisali pismo protestujące 
przeciwko mordowi dokona
nemu na osobie Calvo Sotelo. 
Oskarżyciel, jak wiadomo, 
żądał kary śmierci.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnika ti

P l o i i ł i e n f i i r

Palenic tytoni 11 pownditjc żółty, brunatny 
lublub czarny osud na zębach. Jest przeto ko- 
nieczuoaclu <11* palaczy, pragnących uebro* 
nić się przed brzydkim zabarwieniom lujbdw, 
codzienne, systematyczne pielęgnowanie ich 
pastą do zębów ODÓL 

Pasta do zębów ODOh czyści zęby grun
townie. nie pnrti.-zając emalii. Dzięki boga- 
toj zawartości skladnikó „• koloidalnych, pasta 
do zębów ODOL posiada najv. ieksza moc 
absorpcyjna, dzięki której znika niemiły z*, 
pach oraz brzydkie zabarwienie zębów wy- 
wołane paleniom, względnie resztkami spo
żywanych potraw lub Uapojów.

Dzięki paście do zębów ODOL — bille 
by czysty oddech.

zę-

L A L E C  Z K A  opowiada nam:
„Był duży uiroz. „Ob 

moje zimne ręce i m ając mule laK 
hlisKo siebie, wyząal mi swoją mi
łość. Mówłl, że mnie kocha pierw 

prawdziwą miłośni* że jestem  
p Jrwszą, Mora bliżej go zaintereso
wała, że uniami i nocami myśli o 
mnie. Mówił dużo ł w końcu prosił 
o wzajemność.

Odpowiedziałam, że bardzo go.Jn- 
bie* lecz mam pewnego studencika, 
któremu obiecałam* zostać jego zo
ną. (Tak jest istotnie). Frosil mnie, 
żdbym tego nie robiła. Tłumaczył, 
ie  miłość jednostronna w małżeń
stwie prowadzi tylko do tragizmu. 
Poprosił żebym go pocałowała na 
zgodę, raz jeden, lecz ja  pomimo, ze 
pragnęłam bardzo przytulie się do 
niego, nie chtialhm zgodzić się na
wet na jeden pocałunek.

W spokojt. f  ciszy, pragnęłam za
stanowić się nad moim uczuciem do 
niego. Umówiliśmy się na przy
szły raz. Redaktorze! lak  strasznie 
dłużył mi się czas! jakie długie 
były noce i ak bardzo serce moje 
biło do niego! Zrozumiałam! To 
przyszła wielka miłość. Spotkaliś
my się. Poszliśmy dc kina „Colo- 
ssenuT. Tam wyznałam mu moją 
tuiłość. Był szczęśliwy. Marzyliś
my. Robiliśmy piękne plany na przy 
sztos ;. Tak minęło nam wiele go
dzin (czy wszystko w kinie, La
leczko?).

Innym razem, poszliśmy do kina 
na Kr. Przedmieście. Przeszło wam 
i tam wiele pięknych chwil. Odpro
wadził mnie do domu. (JmówiUSaiy 
sobie Jeden dzień w tygodniu, w 
którym mieliśmy się spotykać. A 
gayby które z nas nie mogło być, 
to spotkamy się następnym razem.

Przyszedł dzień spotkania. Ja  przy 
szłam n jego nie było. Drugim ra
zem ja  nie mogłam być. Potem  
znowu jego nie było. Tak minęło 
wiele „naszych" dni, a On nie przy
chodził.

Redaktorze Drogi! Radi, co mam 
robić, gdyż już dłużej nie potrafię 
żyć w takiej niepewności. Pójdę 
jeszcze trzy razy na umówione 
miejsce, a jeżeli on nie przyjdzie... 
To zegnaj! Ty, którego serce moje 
ukochało, żegnaj i bądź szczęśliwy » 
inną!"

Laleczko kochana, ale też dzie
cinka musi być w nim zakochana!. 
Bo tylko miłość może tak zamącić 
rozumek. Zamiast trwać tyle czasu 
w niepewności, czy nie lepiej spra
wę wyjaśnić listownie? Wytłuma
czyć swoją nieobecność, zapytać o 
powód nieprzybycia „jego"? Toż to 
takie proste!

Także to można tak tragizować * 
tak błahego powodu? Ach, to ta mi 
łość, ta głupia miłość, jak mówi pio
senka. Głupia, ale słodka, prawdą 
Laleczko?



W e s o ł y
łtą cefc

Życie fest piękne
Panna Karola, urzędniczka 

telegrafu, jest dziś marzyciel
sko usposobiona.

Przyjmuje depesze, oblicza 
ilość slow i marzy. Ile treści 
zawiera kilka krótkich słów 
każdej depeszy! Ile w tych 
krótkich słowach mieści się 
radości i smutków.

„Czekam, przyjdź. Zyg
munt".

Nad tą depeszą panna Karo
la zatrzymuje się dłużej. „Cze
kam"... Ile obietnic kryje sio 
w tym jednym słowie...

— Życie jest piękne — myś
li rozmarzona telegrafistka i 
bierze następną depeszę:

„Kocham cię. Aniela".
Kocha go! Chce mu o tym 

donieść jak najprędzej... Jakie 
to piękne! Co dalej?

„Przysłać wagon sardy
nek".

— Idiota! — oburza się pan 
na Karola, licząc słowa tym 
razem bardzo prędko. — Czy 
bez sardynek nie można być 
szczęśliwym? W Sylwestra 
zjadłam sardynkę. Nic nad
zwyczajnego.

„Ślemy życzenia młodej 
parze".

— Aha! — ucieszyła się 
panna Karola. — Jest ślub... 
Najcudowniejsza chwila... Ko
ściół oświetlony, organy gra
ją... Zapowiedź wielkiego 
szczęścia...

A co potem?
Panna Karola niecierpliwie 

sięga po następną depeszę, 
jakby szukała odpowiedzi. 
1 :„Jak cię spotkam, zbiję 
mordę. Zajczyk \

Telegrafistka liczy słowa z 
oburzeniem. Bierze następną...

„Zosia powiła syna".
— Dziecko! Mały, cudow

ny berbeć! Macierzyństwo! 
Dalszy ciąg miłości i szczęś
cia.

Panna Karola jest coraz bar 
dziej rozmarzona.

„Ciotka umarła. Przyjeż
dżaj".

Słowa ,umarła" panna Ka
la nie znosi. Niechętnie obli
cza ilość słów.

„Krysia konająca".
„Jutro pogrzeb Zygmunta".
— Same smutne depesze — 

denerwuje się urzędniczka. I 
i  niecierpliwością czeka aż na* 
trafi znów na jakąś „szczęśli
wą** depeszę.

„Wiem, że zdradziłaś. Od
chodzę na zawsze".
■ —- Co to?! — niepokoi się 

Pa3JJtia Karola. — Byia miłość, 
slub, dziecko, szczęście... I 
już po wszystkim? Teraz zdra 
da, zerwanie, rozpacz... Więc 
^ycie nie jest takie piękne?

Prędko, prędko czyta depe
sze, szukając w nich odpowie
dzi.

«P*enjądze otrzymałem",
„Operacja się udała".

_ „Okradli mnie. Przyślij na 
drogę .

Setki drobnych powodzeń i 
niepowodzeń...

Panna Karola niecierpliwi 
się coraz bardziej. Pierwsze 
depeąze o dziecku, o ślubie, o 
*uiłości mówiły, że żvcie jest 
P^kne... A tu nagle'fala de- 
Pcsz, szarych, nudnych, smut
k i . . .

Panna Karola szuka gorącz
kowo. Chce znaleźć choćby 
j«dną depeszę, która by jej 
znów dała pewność, że życie 
jednak jest piękne.

Przerzuca depesze, jedną za 
drugą. Przestała liczvć sło
wa...

drażliwe pytanie Nussoliniego
„Czy zaproszenie Negusa na koronację króla Jerzego VI 

było tylko aktem grzeczność*"
LONDYN. „Daily Expres“s“ 

dono-si z Rzymu, że Mussolini 
polecił ambasadorowi Grandi- 
emu zapytać się w sposób tak
towny, czy Ha ile Selassie za
proszony został na koronację 
króla Jerzego jako cesarz Ab i

synii, czy też tylko jako daw
ny cesarz.

O ile zaproszenie zostało wy 
stosowane do cesarza Abisynii, 
to Włochy musiałyby to po
traktować jako poważny a- 
front.
Na ogół w Rzymie przeważać,1

ma tendencja unikania otwar
tego sporu z Wielką Brytanią. 
O ile więc Wielka Brytania 
wyjaśni, że zaproszenie jest 
tylko aktem grzecznoś‘ci ,fo u- 
ważane byłoby i o za wystar
czające.

Strasma śmierć I  oficerów
podczas iorkzei na poligonie

ANTWERPIA. — W pobliżu 
Braschaet, na poligonie, gdzie 
odbywają się codziennie ćwi
czenia, naśta,pił wybuch pocis 
ku, powodując śmierć siedmiu 
oficerów. Około 12 osób odnio

sio poważne rany.
Wypadek nastąpił podczas 

doświadczeń -z pociskiem 20-ki 
logramowym, który w ocezki- 
wanym momencie nie wy
buchł. Kiedy grupa oficerów

zbliżyła się do pocisku, przy
puszczając ,iż nie grozi już 
żadne niebezpieczeństwo, na
stąpił wybuch. Ministerstwo o- 
brony narodowej wdrożyło do 
chodzenie.

Krwawe starcie robotników z policją
Pootzas sirielamny śmierć pon osły 2 osoby

BUDAPESZT.—Na tle trwa 
jącego w dalszym ciągu straj
ku górników w kopalni węgl^ 
w okolicy Pec? doszło wczo* 
raj późnym wieczorem .ło L.^r 
cia między policją a robotnika
mi.

Grupa robotników, złoże ..a 
z około 500 osób, ruszyła w

stronę miasta, celem urządze
nia tam demonstracji. Ponie
waż wezwania policji nie od
niosły skutku, policja użyła 
broni palnej, dając salwę do 

a  i i i  U. Dwie osoby ponios.y 
śmie-rć, a kilkanaście jest cię
żej lub lżej rannych.

Późną nocą zebrała się licz

na grupa kobiet, należących 
do rodzin strajkujących z ~- 
miarem urządzenia ponownej 
demonstracji, jednak policja 
dum rozproszyła.

Wzmocniono oddziały poli
cyjne i wojskowe celem nie- 
don u szczenią do dalszych roz
ruchów.

Sir. ?

Straszna śmierć 
w hucie

MORAWSKA OSTRAWA.- 
W Plutach żelaznych w Trzyń 
cu na Śląsku Cieszyńskim zgi
nął traąiczną śmiercią wybit
ny działacz polski i naczelnik 
tow. ginin. „Sokół" Szczepan 
Siejka. Podczas pracy wpadł 
do rozpalonej formy odlewni
czej, ponosząc śmierć na miej 
scu.

Zawieszenie 
w służbie

za przynależność do 
nielegalnej organizacji
Wczoraj wieczorem został 

ogłoszony komunikat bułgar
skiego ministerstwa wojny 
o zawieszeniu w służbie 
wielu oficerów. Przyczyną 
tej decyzji był fakt nie- 
poinformowania władzy wyż
szej o tym, iż pewne koła, 
nienależące do armii, starały 
się skłonić ich do przystąpie
nia do organizacji, uznanej za 
nielegalną.

W kołach politycznych ko* 
munikat ten jest interpreto
wany w ten sposób, iż byli 
członkowie „ligi wojskowej", 
która odegrała decydującą ro
lę podczas zamachu stanu w r. 
1934, usiłowali ponownie stwo 
rzyć organizację, rozwiązaną 
przez ministerstw o wojny.

Podwójne życie milionerki -  gangsterki
Udusił i9 kodianek-iiczony pod wpływem zazdrości

Wspaniały zamek maury- 
tański w miasteczku San Sose 
del Cabo w Kalifornii był po
pularnie nazywany „twierdzą 
panny Konstancji Cliippman. 
Zamek ten był przed pewnym 
czasem terenem zagadkowej 
zbrodni.

Zegar wybił 11 wieczór, gdy 
z pokoju panny Chippman do 
biegły przeraźliwe krzyki. 
Służba wyważyła drzwi, któ
re były zamknięte od wew
nątrz, i znalazła swoją praco- 
dawczynię pozbawioną życia. 
Wszystko wskazywało na to, 
że zabójca musiał jeszcze znaj 
dować się w pokoju. Okna by 
ły bowiem zamknięte od wew 
nątrz, a z pokoju nie prowadzi 
ly żadne boczne drzwi, przez 
które mógłby się wymknąć,

6.50 Pieść „Kiedy ranne wstają zorze". 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p!ylv). 7.25 Parij 
informacji. 8.00 Audycja dla szkól. 11.30 Au
dycja- dla szkół (dla dzieci starszych}. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Muzy
ka polska w interpretacji obcych (płyty). 
12.50 „Hodujmy króliki na skórę* — poga
danka. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
Koncert w wyk. Malej ork. P. R. 15.55 „ Ja k  
spędzić święto". 16.00 „Film, plastyka, archi
tektura". 16.10 Pogudauka społeczna. 16.15 Roz
mowa z chorymi ks. kapelana Michała Ręka
sa. 16.30 Muzyka dla dzieci (płyty). 17.00 
„Salazar —- dyktator Portugalii" — felieton. 
17.15 Koncert solistów. 17.50 „Encyklopedia 
mówiona". 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Po
radnik sportowy. 18.20 Koncert reklamowy. 
18.50̂  „Przegląd prasy rolniczej". 19.00 „Kłam
stwo" — fragment noweli J. Andrzejewskiego. 
19.43 „Z pieśnią po k ra ju ". 19.45 Reportaż z 
marszu narciarskiego Zutów — Wilno. 20.03 
Pogadanka muzyczna. 20.t3 Koncert symfo- 
nczny z Filharmonii Warszawskiej. 22.30 
„N arkotyk"—skecz Tristana Bernarda. 22.45 
Muzyka salonowa.

Nagle!... Co to?... Jest! Jest 
depesza, jakby specjalnie dla 
niej!

Panna Karola czyta z zapar 
tym tchem:

„Życie jest piękne...".
Serce panny Karoli prze

staje bić ze wzruszenia. Czy
ta dalej:

„Życie jest piękne" udało 
się panu znakomicie. Prosimy 
o następną komedię. Dyrekcja 
teatru.

Napoleon Sadek.

Przeszukano więc dokładnie 
pokój, a następnie całe miesz
kanie, ale nikogo podejrzane
go nie znaleziono. Władze do
szły więc do przekonania, żc 
zbrodni dokonał ktoś ze służ
by i zaaresztowały kilku słu
żących.

Panna Chippman była dość 
dziwaczną osobą. W roku 1919 
odziedziczyła po wuju, bankie 
rze bostońskim milion dola
rów. W tym czasie była jesz
cze asystentką przy amerykan 
skini muzeum przyrodniczym 
w Nowym Jorku. W następ
nych latach oddała muzeum 
wielkie usługi. Przedsięwzięła 
bowiem cały szereg podróży 
na Daleki Wschód i zdołała 
wzbogacić zbiory muzeum dro 
gocennymi przedmiotami. Pod 
czas podróży była przebrana 
za mężczyznę. W Tybecie w 
ciągu roku grała rolę lamy i 
podobno ograbiła pewien kla
sztor niezupełnie dozwolony 
mi środkami, zdobywając w 
ten sposób niezwykłej warto 
ści zbiory.

Szczególna ta Amerykanka 
czuła wstręt do reklamy i ży 
cia towarzyskiego. Z tego 
względu wybudowała pałac w 
Kalifornii i tam sprowadziła 
swe drogie zbiory i skarby, 
które pilnowało 18 detekty
wów i wypróbowani służący.

Kim był więc morderca i z 
jakich powodów zabił milio
nerkę?

Władze spoczątku nie mo
gły wyjaśnić tej sprawy. W 
toku śledztwa znaleziono w 
skrytce panny Chippman jej 
pamiętnik, który jeszcze bar
dziej gmatwał sprawę.

Jak wynikało z jego treści, 
panna Chippman nietylko w 
tybecie grała komedię, ale łu 
biła również i innego rodzaju 
przygody, które nie zawsze 
miały związek z wiedzą i jej 
zbiorami. Tak na przykład pi
sało w pamiętniku, że w lu

tym ubiegłego roku wraz z K. 
i R. dokonała włamania do 
mieszkania pewnego uczonego 
w Bostonie, które się nie uda
ło. Po kilku tygodniach z po
mocą dwóch innych gangste
rów zakradła się do mieszka
nia prywatnego zbieracza i 
przywłaszczyła sobie drogo
cenne rękopisy. Latem spędzi 
ła 16 dni w najbardziej zaka- 
San Diego, gdzie nikt nic miał 
pojęcia, że jest kobietą.

Z pamiętnika wynikało rów
nież, że panna Chippman pro
wadziła podwójne życie, mia
ła na sumieniu cały szereg 
przestępstw i że stała w kon
takcie z wieloma przestępca
mi. Było więc bardzo możli
we, że jeden z nich zgładził 
dziwaczną kobietę. Podczas 
dalszego dochodzenia zapro
szono kilku doradców nauko
wych, którzy mieli ustalić czy 
między zbiorami zabitej nie 
znajdą się kradzione przedmio 
ty. I okazało się, że niektóre 
przedmioty sztuki, książki i 
drogie mapy znalezione w

zamku, zostały skradzione z 
muzeów amerykańskich.

Gdy upłynęło kilka miesię
cy i władze nie mogły rozwi 
kłać sprawy, wypuszczono na 
wolność aresztowanych służą* 
cych, zamierzając ją umorzyć. 
Nagle sprawa przybrała nieo
czekiwany obrót. 15 lutego 
urzędnik prowadzący śledz
two dostał ataku serca i do
chodzenie powierzono młode
mu detektywowi. Ten po raz 
drugi dokładnie przeszukał 
mieszkanie i dokonał niezwy
kłego odkrycia. Pod jednym z 
luster znaleziono ukryte drzwi 
do komórki. Otworzono ko
mórkę i znaleziono tam zmar
łego mężczyznę, który naj
prawdopodobniej zginął z gło
du. Z jego dokumentów wyni
kało, że był on kolegą zawodo 
wym milionerki i prześlado* 
wał ją swą miłością. Na pod
stawie wzmianek z pamiętni
ka panny Chippman należy 
przypuszczać, ż/e uczony w 
przypływie zazdrości zadusił 
ukochaną.

Front pokoju może być wzmocniony
z*,pomocą paktów między narodami
LONDYN, -  Lord Halifax( 

wygłosił przemówienie w *w _
Southampton. w którym m. iu. 
powiedział, iż zdaniem rządu, 
front pokoju może być wzmóc 
niony przez system paktów re
gionalnych.

Na zapytanie jednego z 
członków7 zebrania, czy rząd 
zgodziłby się na międzynaro
dową kontrolę nad byłymi ko 
loniami niemieckimi, lord Ha- 
lifax oświadczył: bez wzglć

Czytajcie

„Nowego Sportowca
Cena 10 groszy.

du na to, ooby się w tym sen
sie uczyniło, Niemcy wcale te
go nie pragną.

Samobójstwo 
z powodu gadatli

wości żony
ATENY. — Dzienniki grec

kie podają wiadomość o samo
bójstwie niejakiego Plessisa, 
który pozostawił list do władz, 
wyjaśniający motywy, które 
go skłoniły do samobójstwa. 
Plessis twierdzi, iż zdecydo
wał sic rozstać z życiem, po
nieważ doprowadzała go da 
rozpaczy gadatliwość żonv.
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa, i 
zmarłej prżed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
tejże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo
łała mu się wyrwać i uciec. Z zemsty majster zadenuncjo- 
wał ją  w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are
sztowana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją  do powrotu do domu. Gdy je
chała wraz z ojcem zobaczył ją  doktór Dłuski, jeden z bo
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
zdrajczynię.

Taaeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie T ani 
Wreszcie postanowiono wezwać ją  na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności. *

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją „grypsem*, że do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została sama z księdzem, ten 
udzielił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię
zienia strażniczkę pilnującą Jadwigę Izdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki Izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem.

Z kolei prayatąpiono do drogiego samachu na połkownika Iwa
nowa. Tania wysłała do niego list, aa nihy chce a nim aoba- 
czy o i wyanaczyła mu spotkanie. W rseesywistości samiast Tam 
miał esekać bojowiec. Tymcsasem Iwanow na spotkanie nie po
szedł, lecz wysłał agenta, który też został sabity zamiast pułkowni
ka. Po tym nowym nieudanym zamachu, Tanię znów uważano za 
yeowokatorkę, leca ostatecznie praekohano się o jej niewinności.

Tania umówiła się a Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej. 
że Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gnbernatora Skałlona i o* 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro* 
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula rniemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał* 
gubemator. Bojowcy więc planowali, ze w tym czasie, gdy SkeUoa 
będzie jechać do mieszkania konsola, rzneą na niego bombę.

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna wynajęła 
mieszkanie %frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz
kał konsul niemtceki- Bomby miano rzucić z okien wychodzą
cych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow
ska, a Jadaię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby.

Tadeuas przyniósł do mieszkania .na Koszykowej cztery bomby. 
Wszystko jest już przygotowane do zamachu. Trzy dziewczyny 
ezekają tylko na przejazd Skałłona.

Bojowiec Adam, przebrany za oficera rosyjskiego z 3f-go pułku 
arty.eni z Kalisza, spoliczkował wice-konsula niemieckiego, po 
ozym spokojnie odpechał dorożką do mieszkania na Wolskie;, 
gdzie oczekującemu na niego Tadeuszowi opowiedział przebieg ca 
lego zajścia. Obrażony wiee-konsnl zażądał satysfakcji.

Trzy rewolucjonistki na Koszykowej 13 a niecierpliwością ecze- 
. koją dnia, w którym Skałłoą będzie przejeżdżał pod ich oknami. 
Są w najwyższym stopni' zdenerwowane przedłużającym się o- 
czekiwaniem. Wreszcie sły.aą tupet wielu kopyt końskich. Ja 
dzia woła:

Skałłon w wielkiej karecie, w etoezenin ezerkiesow na koniach, 
udał się do wice-konsula. Hanna i Jadzia wyjęły bomby i położyły 
ja na parapetach okien, a Laleczka otworzyła drzwi kuchenne, aby 
obie terrorystki po rzuceniu bomb mogły natychmiast uciec.

Wreszcie Skałłon wraca z wizyty. Hanna wylicza moment, w któ
rym ma rzucić bombę.

W chwili, gdy kareta Skałłona przejeżdża ulicą Natolińską, z 
okien padają bomby. Słychać gwałtowne wybuchy, kurz wszystko 
przesłania. Trzy terrorystki uciekają oa ulicę i tu dowiadują się, 
że Skałłon oealał. Na rogu Mokotowskiej zatrzymują je żołnierze.

Dziewczęta zatrzymały się.
— Skąd idziecie? — pyta jeden z żołnierzy bru

talnym głosem.
— Ja idę do domu... — odpowiada Laleczka 

płaczliwym, dziecięcym głosikiem. — Poszłam na 
spacer w Aleje i usłyszałam huk bomb.-

— Czy znacie się?
— Nie...
— To dlaczego trzymacie się razem?
— Uciekając z Alej, po drodze... zaczęłyśmy roz

mawiać...
— A ty idziesz także z Alej? — pyta żołnierz 

fadzię. ’
— Tak...
— Gdzie mieszkasz?
— Na Wspólnej...
— No, marsz! — I żołnierze dalej pobiegli z na

stawionymi bagnetamd i zatrzyr ywali dalej in
nych przechodniów.

Zapłakane oczy, zmartwione, przestraszone twa
rze, uratowały dziewczęta w u j ucieczce. „Nie tak 
wyglądają terrorystki44, myśleli żołnierze.

Przyszedłszy na róg Marszałkowskiej, dziewczę
ta usłyszały ciche: „P8St...“ Obejrzały się. Doroż
karz ostrożnie dał im znak*

— To nasz towarzysz, nasz człowiek... — szepnę
ła Hanna.

Dorożkarz zatrzymał się, dziewczęta wsiadły, nic 
mu nie powiedziały, dokąd ma jechać. Jeszcze 
wczoraj wiedział, dokąd ma zawieźć te trzy boha
terki, jeżeli uda im się ucieczka z mieszkania, z któ
rego rzuciły bomby.

Pomlęrfzi; , 
a momstą

Po obu stronach szerokiej szosy, prowadzącej z 
Warszawy poprzez Młociny do Łomianek, rosną 
stuletnie, olbrzymie drzewa, o potężnych konarach, 
pokrytych gęstwą zielonych liści. Niedaleko szosy 
znajduje się wal młociński, który ciągnie się aż do 
Wisły.

Tania chowa się za drzewem i wstrzymuje od
dech. Teraz wyraźnie słyszy to, o czym rozmawia 
Tadeusz z trzema dziewczętami...

Szosą idzie samotna 1* Meta. Jest biednie ubrana, 
na ramionach ma lekki Jiuatkę letnią.

Idzie zmęczonymi, ciężkimi krokami. Widać, że 
jest bardzo zmęczona. Co chwilę ociera pot z czoła 
i odpoczywa.

Doszedłszy c-.j lasku młocińskiego, schodzi z szo
sy i, uszedłszy po lesie kilkadziesiąt kroków, siada 
na trawie w cieniu starego drzewa.

Cisza panuje wokoło. Tylko ptaszki ćwierkają, 
a z oddali kukułka wyśpiewuje swoją monotonną 
piosenkę...

Samotna kobieta wyjmuje z zanadrza fotografię 
młodego człowieka i ogląda ją. Długo wpatruje się 
w nią. Ciche westchnienie wydobywa się z jej pier
si. Łzy stają w oczach.

Chowa z powrotom fotografię, jak święte relik
wie... Następnie odwija małą paczuszkę, w której 
znajduje się kilka bułek z wędliną.

Samotna kobieta je. Naraz zadrżała: widzi zda- 
leka, od strony szosy idącego, wysokiego, smukłego 
mężczyznę. Zatrzymał się przy szosie i patrzy w 
kierunku Warszawy, jak gdvby kogoś oczekiwał.

Kobieta widzi go dokładnie. Stoi w blasku słońca, 
natomiast o-na znajduje się w cieniu i dlatego męż
czyzna nie może jej zobaczyć.

Kobieta nie może przełknąć kęsa. Przez chwilę 
siedzi, jak skamieniała, a twarz jej wykrzywia gry
mas bólu.

Czy to on?... Tadeusz? 1 Skąd on tutaj? A może 
dowiedział się, że ona idzie oieszo do Łomianek, aby 
tam objąć posadę bony do dzieci? (Czytała ogłosze
nie o tej posadzie w dzisiejszej gazecie). Ale w jaki 
sposób mógłby dowiedzieć się o tym? Przecież nie 
widzieli Się już przeszło dwa miesiące, i on nie wie, 
gdzie ona się podziała...

Czego-bo już ona nie przeżyła w ciągu tych sfcra* 
sznych dwóch miesięcy? Takąż cierniową drogę 
przebyła w tym czasie!

Przymierała głodem, wałęsała się pod gołym nie
bem, nocowała u jakiejś biednej kobiety na Mary- 
moncie, prała bieliznę, a przez pewien czas ona, 
córka pułkownika Iwanowa, pracowała, jako zwy
czajna służąca, u jakiejś okropnej kobiety, która 
wymyślała i obrażała ją, x wreszcie wyrzuciła 
z domu...

Umyślnie poddała się tym wszystkim fizycznym 
i moralnym cierpieniom. Chciała cierpieć, bo wie
działa, że wtedy, gdy człowiek cierpi silnie z jedne
go powodu, nie pamięta o innym... ramiętała słowa 
pewnego romansu:

„Zapomnieć o miłości można tylko przez cierpie
nie, a nie przez radość, bo jeden ból zagłusza dru
gi".

Dlatego cierpliwie znosiła obraźliwe słowa złej 
gospodyni, u której służyła około ośmiu dni* Ze 
sioickim spokojem znosiła zimne noce pod gołym 
niebem. .

Żaden ból nie był tak straszny, jak świadomość, 
że Tadeusz już jej nie kocha, że kocha inną. Te 
myśl przyczyniła jej ból, który szarpał jej serce 
ostrzej, niż nóż!

Gdy pomyślała o tym, że Tadeusz całuje inną, że 
inna Kobieta leży w jego objęciach, czuła taki ból, 
że wydawało jej się, że traci zmysł}!

Przypomina sobie okropną chwilę: pewnej nocy, 
gdy nocowała u biednej kobiety na Marymoncie, 
przyśniło jej się, że Tadeusz prowadzi do ołtarza 
młodą, piękną, jasnowłosą dziewczynę.

Tania krzyknęła przez sen tak przeraźliwie, że 
właścicielka mieszkania, napo! żywa ze strachu, 
wyskoczyła z łóżka i narobiła wrzasku, myśląc, że 
złodzieje dostała się do mieszkania.

Tania zerwała się z okropnego snu, oblana zim
nym potem, i cichutko szlochała. Właścicielka 
mieszkania pytała Tanię:

— Co się stało?
Ale Tania nic nie odpowiedziała, tylko dalej ci

cho szlochała...
Pomimo tych ciężkich przeżyć, pomimo cierpień, 

jakie przeżyła w ciągu ostatnich dwóch miesięcy, 
nie mogła jednak ani przez chwilę zapomnieć o Ta
deuszu-

Stał jej ciągle przed oczami, widziała go we śnie 
i na jawie... 1 chociaż z wszystkich sił starała ®ię 
wyrwać tę miłość z serca, zapomnieć o niej, jednak 
w dziewczęcera sercu jątrzyła się stale krwawiąca 
rana...

Błagała Boga, aby m oja nigdy więcej nie ujrzeć 
tuż Tadeusza... O, to byłob/ okrppnę! Nie przeży
łaby takiego spotkanial.,. Wierzyła, że czas wreszcie 
uleczy jej rany...

Ale mogłoby to nastąpić tylko wtedy, gdy nigdy 
już nie zobaczy Tadeusza. Dlatego też umyślnie nie 
przychodziła na te miejsoa, gdzie mogłaby go (pot
kać. Przeważnie przebywała na Marymoncie i mi 
Powązkach.

I naraz widzi go! Stoi koło szosy, w blasku słońca 
i kogoś oczekuje!

Tanię dławią w gardle łzy, serce jej zamiera, br. k 
jej tchu... Co robić? co robić? Czy podejść do nie
go? Mówić z nim?

Nie, nie! Ucieknie! Niech on jej więcej nie widzi! 
Niedaleko stąd do Wisły.,, Lepiej wskoczy w jej fa
le, ale z nim się nie spotka!... Wszystko lepsze od
tęo-0!

lakuje znów paczkę z jedzeniem, a chcąc ukryć 
się jak najlepiej przed Tadeuszem, czołga się na 
czworakach.

Naraz nieruchomieje i bacznie nadsłuchuje. Ktoś 
jędzie szosą...

Na twarzy Tadeusza maluje się radość i za
chwyt,..

Rękami daje znaki i wykrzykuje coś...
Tania kurczy śię cala pod drzewem i patrzy w

i ranę szosy. Iła, co to takiego?
Dorożka zatrzymała się. Z dorożki wysiadaja trzy 

cziewczyny. Twarz© ich są poważne, zachmu
rzone... .

Tadeusz coś dp nich mowi. Tama me słyszy stów. 
Naraz Tadeusz posmutniał. Twarz jego powlekła 
•̂iię chmurą głębokiej powagi...

Tadeusz i trzy dziewczyny poewi w głąb lasu.
Dorożka odjechała.
Tania chowa się za drzewem i wstrzymuje od

dech. Teraz wyraźnie słyszy to, o czem rozmawia 
Tadeusz z trzema dziewczętami...

— Oby mnie tylko nie spostrzegli!... — drży la 
nia ze strachu.

Dalszy ciąg jutro.
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Cieng-Fn godził uq przewieść 94 twoich tu tk tch  towar dokto
ra Jenga, ale pod warunkiem. ie  połowę obiecanej ramy otrayma 
od razu na rękę. Doktór Jeng zgodził cię na to i następnego dnia 
miał przynieść przedsiębiorcy pieniądze.

Gdy następnego dnia zbliża! się do domu Czeng-Fn, nie zauwa
żył, jak ze ściany sąsiedniego domu oderwał się ludzki eież i od
prowadził go wzrokiem do drzwi.

Y 4 5 .

Nowy  goić
Doktór Jeng, pomimo że byl bardzo ostrożnym

człowiekiem, nie zauważył tego ludzkiego cienia. 
Zadzwonił do drzwi. Po chwili służący wprowadził 
go do Czeng-Fu, który z niecierpliwością czekał na 
jego przybycie.

Doktór Jeng wyjął z małej walizeczki nowe, sze
leszczące banknoty na sumę czterech tysięcy dwu
stu pięćdziesięciu funtów i położył je na biurku 
Czeng-Fu.

U bogatego przedsiębiorcy okrętowego, gdy uj
rzał nowiutkie banknoty, rozbłysły oczy. Przeliczył 
po raz drugi pieniądze i włożył je do pancernej ka
sy stojącej w jego gabinecie i zapytał, mrugając 
porozumiewawczo oczyma:

— Czy już ubezpieczyłeś swą głowę?.-
— Na razie noszę ją pewnie na karku i niczego 

Się nie boję
Wczoraj w Szanghaju na środku ulicy odcięto 

głowy trzem rewolucjonistom...
— Co to ma za związek z moją osobą? — uśmie

chnął się doktór Jeng.
— Jeśli tylko nosisz przy sobie czek z podpisem 

Borodina, ma to już pewien związek z twoją oso
bą...

— Głupstwa mówisz, mój kochany... zapomi
nasz, te również przeciwnicy mają głowy... Teraz

' wyjawię ci tajemnicę, którą pragnąłeś poznać, po
nieważ jestem przekonany, że i tak o niej się do
wiesz... Czy wiesz co będę przewoził na twych 
statkach?

— Ale ja wcale nie chcę o tym wiedzieć! Nie chcę, 
i basta! — Czeng-Fu zatkał palcami uszy. — Co to 
mnie obchodzi?

Doktór Jeng serdecznie się roześmiał.
•— No jeśli nie chcesz wiedzieć, to tym lepiej — 

e świadczył, — A więc kiedy wysyłasz statki do 
Kantonu?

— JużJutro.
Czenę-Fu pożegna! swego przyjaciela. Zadowo

lony doktór Jeng opuści! mieszkanie przedsiębiorcy 
okrętowego, rrzez dłuższy czas zastanawiał się nad 
tym, w jaki sposób ma przesłać większy transport 
rewolwerów i karabinów dla rewolucjonistów 
szangha jskich. Zwróci! się już z tym do kilku przed
siębiorstw ekspedycyjnych, ale każde z nich doma
gało się kontroli naa transportem i przy tym o- 
świadczyło, źe jeśli ładunek okaże się towarem 
przemycanym, zdejmują z ciebie wszelką odpowie
dzialność.

Doktór Jeng znalazł się wówczas w kłopotliwej 
sytuacji. Rząd kantoński polecił mu za wszelką ce
nę pniemycić broń do Szanghaju, a on nie miał moż
ności wykonać ten rozkaz.

Zupełnie przypadkowo dowiedział się, że jego 
przyjaciel z lat młodzieńczych, Czeng-Fu został 
przedsiębiorcą okrętowym.

— Może udać się do niego? Może on się zgodzi ?— 
pomyślał doktór Jeng.

Złożył więc wizvfo Czeng-Fu i trafił dobrze. Kto 
bedziie kontrolował co znajduje się w skrzyniach, 
gdy na nich będzie widniał napis „Ostrożnie, 
szkło!**.

Doktór Jeng opuścił mieszkanie Czeng-Fu tak 
zadowolony, że zapomniał o tym, że należy dobrze 
się pilnować. Wprawdzie rozejrzał się wokoło, ale 
uczynił to tak przelotnie, że nie zawuażył jak z 
remnej, przeciwległet bramy wyślizgnęła się po
stać kobieea i ni© spuszczając go z oka, podążyła 
za nim...

a *
Po kilku dniach bogaty Czeng-Fu znów leżał wy

ciągnięty na swych jedwabnych poduszkach i ma
rzył.

Statki do Kantonu zostały już wysłane. Uprzedził 
swoich podwładnych, że muszą bardzo ostrożnie 
cbchodz:ć się z transportem, ponieważ w skrzyniach 
nreszcza się kosztowne przedmioty sz k la n e , 7 tego 
leż względu muszą na każdej skrzynce wymalować 
napis: „Ostrożnie, szkło“,„

Czeng-Fu był bardzo zadowolony z transakcji. 
Obawiał się tylko jednej l^eczy: aby jego konku
renci nie urządzili mu jakiegoś kawału. Gdy 
stwierdzą, że jego statki załadowane towarem cią
gle kursują nrędzy Szanghajem a Kantonem, mogą

podłożyć miny i statki wyskoczą wówczas w po
wietrze.

Konkurenci byli bowiem zdolni do wszystkiego. 
Policji natomiast Czeng-Fu wcale się n e obawiał. 
Przebiegły przedsiębiorca „smarował** gdz;e się tyl
ko dało. Setki funtów wydał nc ten cel i był prze
konany, że policja portowa będzie uiż równ ez czu
wała nad tym, aby angielska policja, znajdująca 
się w porcie, nie czyniła trudności statkom z niebez
piecznym ładunkiem.

Czeng-Fu przeciąsmąl się i leniwie ziewnął. Na
gle do pokoju wszedł służący i stanął na progu nie
ruchomy. Nie wolno mu było Wezwać się do swego 
pana, póki ten go nie zagadire. Stał więc i czekał 
aż ten raczy go zapytać w jakim celu wszedł.

— Czego chcesz? — zapytał po chwili Czeng-Fu,
ziewając. . m i

— Przyszedł do pana jakiś biały, mister Black 
Ford... Tak się przedstawił...

— Anglik?
— Tak mi się zdaje...
— Czego sobie życzy?
— Nie wiem. Nic nie chc:ał mi powiedzieć, prosił 

tylko abym panu zameldował.
Czeng-Fu zmrużył oczy i wyciągnąwszy się, roz

kazał:
— Wprowadź go do mnie do gabinetu. Zaraz tam 

wejdę. Czy to napewno Europejczyk?
— Z całą pewnością- Jest to mężczyzna nie naszej 

rasy. Wysoki blondyn, który nosi białe spodnie w 
kraty.

Po chwili Czeng-Fu znalazł się w swoim gabine
cie. Tam już czeka! na niego mężczyzna w wieku 
czterdziestu lat, gładko ogolony, elegancko ubrany 
z teką pod ramieniem..

— Artur Blackford — przedstawił się przybyły, 
uśmiechając się przyjaźnie.

Również i Czeng-Fu odpowiedział uśmiechem 
i obrzuci! nieznajomego takim spojrzeniem, jak 
gdyby chciał zapytać: „Co za sprawa przywiodła 
cię do mnie ?'*

Mister Blackford domyśli? się widać co mają o- 
znaczać te badawcze spojrzenia Chińczyka, bo z 
miejsca przestąpił do omawiania sprawy, która go 
tu przywiodła.

Był przedstawieniem znanet manchesterskiej fa
bryki wyrobów włókienniczych „White et Compa- 
ny“. Fabryka ta miała wiele rynków zbytu w Chi
nach, jej wyroby rozchodziły się we wszystkich 
chińskich miastach prowincjonalnych...

— Słyszałem, że na pańsk;ch statkach każdy 
transport fest stuprocentowo pewny — mówił w 
dalszym ciągu Anglik. — Nie ma obawy przed na 
paściami piratów, ani przed innymi tego rodzaju 
wypadkami. Z tego względu chciałbym korzystać 
z pańskich statków. Jestem gotów płacić najwyższą 
cenę. Nasze przedsiębiorstwo jest bowiem bardzo 
bosrate, prawie że najbogatsze w Anglii...

Czeng-Fu zmrużył oczy i przez małe wąski© szpa
ry jakie tworzyły powieki, spoglądał na nieznajo
mego: czy ni© jest to czasem jaki* podejrzany o- 
sobnik? Czy nie ma to czasem coś wspólnego z 
transportem broni, który on, Czeng-Fu, podjął się 
przew;eźć na swych statkach?

— Dlaczego pan tak badawczo mi się przygląda? 
— zapytał nagle zdumiony Anglik.

Dalszy ciąg jutro.

Now eio

ZARĘCZYNY NA OCEANIE
Luksusowy jacht amerykan 

skiego milionera, Jacka Ro
bertsona, był zbudowany na 
wzór żaglowców. Statek był 
wyposażony we wszystkie mo 
żliwe udogodnienia, ale nie po 
siadał motoru, ani instalacji 
elektrycznej. Gdy nie wiał 
wiatr, jacht godzinami mógł 
leżeć nieruchomo na wodzie.

Młody Jack byl w nastroju 
melancholijnym, t i nic nie po
trafiło go rozerwać. Miał za so 

jakąś nader romantyczną 
historię, która zakończyła się 
Magicznie i stąd powstała ta 
Jego melancholia. Na skutek 
*ego nastroju zbudował jacht 
i udał się w podróż po ocea
nią przypuszczając, ż© to go 
nieoo rozerwie.

Jak tylko jego przyjaciele 
dowiedzieli się o tych zamia
rach, odrazu przyłączyli się 
do niego, pragnąc również od 
być morską podróż. Wśród 
dziesięciu pasażerów znajdu
jących się na pokładzie jach
tu, była również Dora Marti- 
gy* córka przyjaciela starego 
Robertsona. Dora skrycie ko
chała się w Jacku, chociaż 
wiedziała, że przynajmniej na 
razie me może liczyć na wza
jemność, przyłączyła się do
Jacka, gdy ten wyruszy! w po ziściła.

dróż.
Również i dzisiaj jacht le

żał nieruchomo na niebieska
wych falach oceanu. Pogoda 
była wspaniała: słońce mocno 
grzało, niebo było lazurowo 
niebieskie.

Nagle w pobliżu kajuty ka 
pitana powstało lekki© zamie
szanie. Kilku marynarzy oto
czyło wuja Jacka Sama Ro
bertsona, który z podniece
niem wskazywał na morze. 
Po chwili zjawił się kapitan i 
natężywszy wzrok, spoglądał 
w kierunku wskazanym przez 
Sama Robertsona. Nie mógł 
jednakże gołym okiem rozroż 
nić drobnego punkciku, poru- 
r ająceęo się w wodzie. Wycią 
gną? więc ortrą lunetę.

— Do diaska, pływająca mi 
na —- zaklął po chwili kapi 
tan, potrząsając głową.

ł— Czy istnieje jakieś niebez 
pieczeństwo? — zapytał drżą 
cym głosem Sam Robertson.

Kapitan nie odpowiedział. 
Nie mógł zaprzeczyć, że istnie 
je pewne niebezpieczeństwo, 
ponieważ statek nie ruszał się 
z miejsca, a mina poruszana 
przez fale mogła z łatwością 
zbliżyć się do jachtu.

Nadzieja ta Jednakże się nie
kula coraz

bardziej zbliżała się i była 
już widoczna gołym okiem.

Sytuacja z każdą chwilą sta 
wała się groźniejsza. Kapitan 
jeszcze ciągle nie wydawał 
żadnych rozporządzeń. Nerwo 
wość wśród pasażerów wzra
stała.

Nagle niesamowitą dszę 
przerwał ostry głos Besty Rob 
bers, przyjaciółki Dory:

— Dlaczego kapitan nie o- 
ouszcza na wodę łodzi ratun
kowych, abyśmy mogli unik
nąć tego strasznego spotkania 
i lawirować na wodzie do 
chwili, gd^ ujrzymy, czy mi
na wysadzi w powietrze jacht, 
czy też go ominie.,.

Rada ta znalazła ogólne u- 
znanie. Panowie, którzy za
zwyczaj z lekceważeniem mó
wią o strachu kobiet, pierwsi 
przyznali słuszność słowom 
Besty Robbers. Wszyscy rzu
cili się do łodzi ratunkowych. 
Ale zanim jeszcze pierwsza zo 
stała opuszczona, Jack z błysz 
czącymi oczyma staną naprze 
ci w pasażerów z wyciągnie 
tym rewolwerem. Kapitan u 
czynił podobnie i stanął po 
drugiej stronie pokładu. Mimo 
woli pasażerowie cofnęli się o 
kilka kroków.

— Narazie, moi bohatero 
wie — Jack uśmiechną! się 
ironicznie — nie ma jeszcze 
podstaw do strachu. Przez dłu 
gi czas ni© grozi nam żadne 
niebezpieczeństwo. Już ją  po

staram się o to, aby mina nie 
stąla się niebezpieczna dla nas 
wszystkich.

yrzekłszy je słowa, ^ack
rszys

W y
zbliżył się da bariery, z Idy 
skawiczna szybkością ściągnął 
z siebie ubranie i wskoczył do 
wody. Cichy okrzyk, który 
wydarł się z ust Dory, towa
rzyszył mu. W ciągu kilku se 
kund Jacka nie było widać na 
powierzchni. Gdy znów się 
wyłonił, znajdował się już w 
odległości strzału od jachtu. 
Pewnymi ruchami płynął w 
stronę, do miny. Blada i na- 
wpół przytomna Dora oparła 
się o barierę i nie spuszczała 
oka z morza, w którym znajdo 
wał się Jack i straszna mina.

{uż Jack dosięgną! miny 
kimi uderzeniami po po
wierzchni wody starał się na 

dać jej inny kierunek. Pasaże 
rowie z sercami bijącymi jak 
młoty przyglądali się czynno
ści Jacka, Jedno bowiem sil
niejsze uderzenie, jedno ude
rzenie w płetwę miny, a Jack 
padłby ofiarą swego śmiałego 
przedsięwzięcia.

Nagle ze wszystkich piersi 
wydarł się przeraźliwy o- 
krzyk. Inne niebezpieczeń 
stwo groziło odważnemu pły 
wakowi. Chciwy żeru rekm 
zbliżał się do Jacka.

— Niech pan natychmias 
wraca na pokład — ryczał ka 
pitan. Mina już nie jest dla 
nas groźna... Rekin płynie w 
stronę pana... Szybciej, szyb

ciej, mister Jack...
Jack jednakże niczego nie 

słyszał.
Nagle rozległ się pełen prze 

rażenia głos kobiecy: — Jack, 
wracaj... Jack Ml

Dopiero teraz Jack się od
wrócił, dopiero teraz zdał so
sie sprawę z niebezpieczeń
stwa i na jego twarzy ukazał 
się uśmiech, który wykwit! po 
raz pierwszy od chwili opusz
czenia Nowego Jorku. Ener
gicznymi posunięciami mknął 
w stronę statku, Z pokładu 
spuszczono już drabinę sznu
rową, Jack dopłynął do niej i 
wkrótce znalazł się na pokła
dzie.

W tej samej chwili powie
trze rozdarł wstrząsający huk. 
W tym miejscu, w którym nie 
dawno znajdował się Jack, 
wzbił się w powietrze slup wo 
dy, Rekm, sądząc, że ma żer, 
rzucił się na minę i spowodo
wał wybuch. Teraz już ani re 
kin, ani mina nie były groźne 
dla statku.

Zaraz po wybuchu miny Do 
ra wskutek przeżytego stra
chu nie mogła dłużej panować 
nad sobą i rzuciła się Jackowi 
na szyję, Jack był tym wzru
szony ao łez, zrozumiał, źe nie 
wszystkie kobiety są złe, że 
jest jeszcze komuś bliski i dro 
gi. Młody milioner gorąco po 
całował Dorę i jeszcze i ego sa 
mego wieczora na pokładzie 
statku odbyły się huczne zarę 
czyny Jacka i Dory,



O c z ę #  ś k o i b i e t ą j
w niebezpieczeństwie z powodu 

używania płynów
godziny na wypoczynek w zu
pełnie ciemnym pokoju, w po 
zycji leżącej i w tym czasie 
kłaść na oczy okłady prze
mienne.

Robi się je tak: do szklanki 
wody gorącej, przegotowanej 
wsypać łyżeczkę kwasu bor
nego i łyżeczkę rumianku zwy
kłego, mieszać aż kwas borny 
się rozpuści, przecedzić przez 
gażę sterylizowaną, po czym 
połowę roztworu pozostawić 
w ciepłym stanie, a drugą po
łowę ostudzić. W roztworach 
tych maczać kolejno watkę 
(raz w ciepłym, raz w chłod- 

„. nym) i przykładać na oczy na 
usunąć w sposób następujący: j przeciąg 3—5 minut, 
przed pójściem na bal, należy Po takim wypoczynku oczy 
poświęcić przyna jmniej pół I nabiorą blasku młodzieńczego.

Wywabianie plam z ubrań

Oczy są organem niezastą
pionym, nie należy więc z ni
mi eksperymentować.. Dlatego 
nie należy kupować szumnie 
reklamowanych specyfików, 
które rzekomo mają nadać 
blask oczom, a które często do 
prowadzają nawet do utraty 
wzroku.

Szczególnie niebezpieczne 
są krople rozszerzające źreni
ce* gdyż po większej części 
zawierają atropinę — środek 
niezupełnie obojętny dla na
rządów oka, którego nie wol
no stosować bez odpowied
nich wskazówek lekarza. 

Zmęczenie oczu najlepiej

Gdy ktoś udaje się na bal, 
Wieczorek lub temu podobną 
uroczystość, zawsze drży z o- 
bawy, aby w ostatniej chwili 
jakiś nieprzewidziany wypa
dek nie popsuł mu szyków. 
Nie jest godny zazdrości ten, 
który w ostatniej chwili zau
waży na swoim stroju wieczo 
rowym plamę.

Mieszkaniec Paryża nato
miast nie lęka się wcale. Wie, 
że w jego mieście ojczystym 
jest przedsiębiorstwo, które 
nawet nocą wywabi mu pla

my i które w odróżnieniu od 
wszystkich innych pracowni 
ma swe podwoje otwarte od 
10 wieczór do 4 nad ranem. 
Tam też się udaje, przestępuje 
próg jednej z licznych kabin, 
ściąga zaplamioną część gardę 
roby i wręcza specjaliście od 
wywabiania plam.

W ciągu 10 minut plama zni
ka. Dzięki temu przedsiębior
stwu unika się nieprzyjemno
ści jakie wywołałaby niemoż 
ność udania się na zabawę.

Nowy typ tanka, zbudowanego w Ameryce. Szybkość jego wynpsi 70 kilometrów na go
dzinę. Jest zaopatrzony w śmiercionośną broń. Załogę stanowi 3 żołnierzy i oficer.

O l i m p i a d y  d l a . . .  ź ® W
Niezwykłe te igrzyska odbywają s.e w Ameryce

Nie trudno się domyśleć, że 
krajem, w którym* odbywają 
się żabie olimpiady, są Stany 
Zjednoczone A. P. Ostatnio 
ten oryginalny rodzaj sportu 
stał się tak popularny, że 
przed rokiem w Parku Central 
nym w Nowym Yorku, aż 200

Demonstracja frontu ojczyźnianego
Echa odpowiedzi na manifestacje hitlerowców

Zostali oni rozstawieni gę-istwie kancl. Schuscknigga, tłu 
stym szpalerami wzdłuż Maria 1 my te witały patriotycznymi 
hilferst. oraz w okolicy dwór-1okrzykami przejeżdżających

^WIEDEŃ. W związku z po
niedziałkowymi demonstracja 
mi narodowych socjalistów, . 
przybyły do Wiednia dziesiątj ca zachodniego, 
ki tysięcy członków frontu oj
czyźnianego z okolic Wiednia 
oraz Dolnej Austrii.

! mężów stanu, dając jeclnocze-

tys. widzów przyglądało się 
wyścigom 200 zawodników - 
żab.

Niezliczone zawody żabie 
odbywają się Stale w całym 
kraju, a właściciele żabich 
„ferm“ urządzają zawody dla 
zareklamowania swoich przed 
siębiorstw. Najwspanialsze jed 
nak zawody skaczących stwo
rzeń odbywają się na wiosnę 
w AngeFs Camp w Kalifornii, 
ku czci Marka Twaina, jako 
autora m. in. słynnego opowia 
dania o „Skaczącej żabie z 
Calaveras“. Angels Camp jest 
to miasteczko górnicze, leżą
ce na wzgórzach w odległości 
ok. 230 km. od San Francisco,

śnie dowód liczebności i orga- 
W chwili przejeżdżania mi-lnizacji frontu ojczyźnianego, 

nistra v. Neuratha w towarzy-

Welon, który nml śmierć
Obetnie welon ten znajdzie sie w muzeum

24 najzdolniejsze pracowni
ce koronkarskie północnej 
Francji przez cały rok praco
wały nad welonem, który był

Srzeznaczony dla prżySzłej 
rólowej Francji, Marii An

toniny. Ludwik XV pragnął bo 
wiem dać okazały podarunek 
narzeczonej francuskiego na
stępcy tronu*

Gdy austriacka księżniczka 
przestąpiła granice Francji, 
zbliżył się do niej książę de 
Rohan i wręczając jej welon 
oświadczył1

— Niechaj będzie to dla Jej 
Królewskiej Wysokości sym
bol miłości narodu francuskie
go.

Symbol ten okazał się złud
ny* Miłość narodu do królowej 
nie była zbyt wielka. Poza 
tym małżeństwo Marii Antoni 
ny było nieszczęśliwe. Zgorzk 
niała podarowała welon swej 
przyjaciółce, Lamballe. W to et 
naście lat później rozbestwio
ny tłum zawlókł zwłoki przy
jaciółki królewskiej pod okna 
Tempie, gdzie była uwięzio
na nieszczęśliwa Maria Antoni 
na.

Welon został ocalony, wy
wieziono go za granicę, a póź
niej król Ludwik XVIII odku
pił go. W ten sposób welon do 
stał się do rąk księżny de Ber 
ry. Jej został wprawdzie za
oszczędzony los poprzednich 
posiadaczek welonu, ale mąż 
również padł ofiarą skryto
bójczego morderstwa.

Welon wędrował z rąk do 
rąk i w końcu dostał się do Na

poleona III, który złożył go 
wraz z koroną królewską do 
stóp pięknej hrabiny Eugenii 
de Montijo. W owym czasie 
gwiazda Napoleona III błysz
czała w pełni, szczęście uśmie 
chało się do królewskiej rodzi 
ny i dopiero 2 września 1870 ró 
ku podczas bitwy pod Seda- 
nem opuściło króla. W trzy la 
ta później zmarł pozbawiony 
tronu monarcha.

Fatalny welon znów wędro
wał z rąk do rąk. przynosząc 
każdej z jego posiadaczek nie
szczęście, aż w końcu nabył go 
bogaty przemysłowiec angiel
ski, Sir rercy Trevellyan, i po 
darowa! go swej narzeczonej 
w dzień ślubu. Po dwóch ty go 
dniach młoda kobieta zmarła 
wskutek zakażenia krwi..

Od tej chwili dalsza wędrów 
ka welonu jest ną razie niezna 
na. Dopiero w roku 1901 wy
płynął on w Ameryce Poludnio 
wej: jeden z najbogatszych 
hodowców bydła Don Ruy 
Gonzales podarował go swej 
uroczej córce. Osobiście przy 
wiózł go do jej posiadłości. We 
łon dotarł nietknięty do miej
sca przeznaczenia, ale jego ofia 
rodawca zmarł zaraz po przy- 
jeździe.

Córka zmarłego nie włożyła 
welonu i poleciła go sprzedać. 
Ludność Ameryki Południo
wej jest jednak bardzo prze 
sądna i nikt go nie chciał ku- 
ęić. W końcu dostał się on do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie 
go nabył multimilioner Astor.
W  kilka raiftsier.v nńźuiei milin

słynące skądinąd z olbrzymi, j 
żyły złota wartości 60 milio
nów dolarów. Obecnie miasto 
to, liczące zaledwie 2.000 mie
szkańców, co roku przez dwa 
dlni w połowie maja zapełnia
ją wielotysięczne tłumy, ama
torów żabiego sportu. Zwy
cięską żabę z poprzednich za
wodów i jej właściciela wita 
na granicy miasta orkiestra, a 
burmistrz wygłasza powitalną 
mowę na cześć rekordzistki.

Olimpiada żab odbywa się 
po środku sześciu kompleksów 
domów głównej ulicy mia- 

- .. , steczka, na czterech arenach
1 1nos,*a podczas j wytyczonych sznurami. Jedna 

swego ślubu, ale zaraz po tym, j n ^ o ż e  wprowadzić na a-

11 er zginął podczas zatonięcia 
„Titanica“.

Podczas wojny nikt nie miał 
zainteresowani^ dla wartościo 
wego welonu. Dopiero po woj 
nie nabyła go panna Muriel 
Yanderbildt

idąc za radą przyjaciół, sprze 
dała go.

I jeszcze raz fatalny welon 
wzbudził zainteresowanie opi
nii publicznej. W roku 1927 
Lindbergh przeleciał Atlantyk. 
Wkrótce po powrocie do Ame 
ryki ożenił się z córką senato 
ra Morrow. Naród chciał mu 
podarować fatalny welon. 
Skromny pilot nie chciał 
przyjąć tego wspaniałego poda 
runku. Ale po kilku dniach 
welon, znalazł się w posiadło
ści jego teściów, gdzie też za
mieszkała młoda para. Kilka 
dni, w ciągu- których welon 
znajdował się w posiadaniu 
państwa Lindbergh wystarczy 
h\ ąby na rodzinę tę rzucić 
jakieś fatum. Wkrótce bo
wiem zmarł senator Morrow, 
który bvł zdrów jak ryba, a 
po trzech latach w tragicznych 
okolicznościach zginęło dziec
ko Lindbergha.

Obecnie jakiś nieznany ofia 
rodawca przysłał fatalny we
lon do narodowego muzeum w 
N. Jorku. Załączył do niego 
wszystkie dokumenty, stwier
dzające jego autentyczność o- 
raz i prośbę, aby nie wyjmo
wano go z gablotki, ponieważ 
sprowadza nieszczęście na ko
biety, które go nakładaja.

wprowi
renę dowolną ilość żab za o- 

, , iolara od sztuki. Na are
nę wpuszczani są tylko wła
ściciele żab i organizatorzy za 
wodów, którzy mierzą centv- 
metrem skoki żab. Ponieważ 
żabich, skoków nic można ob
liczać w jakimś określonym 
kierunku, skaczą one nie ra
zem, lecz po jednej.

Jak wykazała wieloletnia 
obserwacja żab, robią one naj 
lepszy skok przy trzecim z ko

lei podskoku od linii startu- 
W związku z tym za miarę dtu 
gości skoku przyjęty zo A 
potrójny skok, t. j. za jeden 
skok uważa się odległość od 
punktu startu aż do „lądowa* 
nia“ po trzecim skoku. Ncj* 
bardziej eksewuje w tych za
wodach moment, kiedy żabf 
po jednym lub dwu skokacł 
zatrzymuje się na chwilę pr«- J 
dokonaniem następnego s,kokt 
lub w ogóle staje w miejscu 
Najleoiej ska^ą żaby w miej* 
scach cienistych. Właściciele 
pobudzają je do skoku, albo 
przez dotknięcie licem, albo

fdoszą je wystrzałem z pisło- 
et u. Czasem posługują się 1 ' \v 

nież jakąś gałązką, co nie jest 
dozwolone. puszczają &?a
.̂ T prąd elektryczny.

Kolekcja skaczących żab 
zwie się „stajnią*4, która o- 
witina liczyć, według przyję- 
u . , zwyczaju, 0 najmniej 6 
żab. Są i tacy entuzjaści, 1 ’ S- 
r  ̂ mają po 50 i więcej żab. 
Hodowane żaby mają „rodo
wody a „rasowa*4 para iub 
pojcdvńeza sztuka może osią
gnąć sumę 50 dolarów. Ka :żai 
się je żywymi owadami lub 
1 -iniaturowvmi kawałkami ki
rowej wołowiny. Najodpo
wiedniejszym miejscem na bo 
dowlę żabich olimpijczyków 
są bagniste stawy z „dom- 
kiem44 z kamieni i miejscem 
do wylegiwania się na srońcu.

Dobrze skacząca żaba po
winna ważyć ok. 275 gramów, 
obwód ciała powinien wyno
sić 12.5 om., a długość rozpro- 
stosowanej żaby — 17.5 cm. O 
statni oficjalny rekord świa
ta, pobity przed kilku laty na 
żabiej olimpiadzie w AngeFą 
Camp wyniósł 447 cm. zdoby
ła go dwukrotnie żaba z Kali
fornii „Budweiser**.

Górnicy polscy w Belgii
W pierwszych dniach mar

ca, odŁędzie się rekrutacja poi 
śkteh górników, którzy zairud 
nieni mają być w kopalniach 
belgijskich. Według wiadomo
ści otrzymanych przez Dyrek
cję Funduszu Pracy do Zagłę
bia Dąbrowskiego uda się spe
cjalny przedstawiciel belgij
skich władz konsularnych, w 
oobecności którego odbędzie 
się rekrutacja.

W pierwszym turnusie przy 
jętych ma być do pracy w ko
palniach belgijskich około 
1.000 bezrobotnych górników. 
Wśród stawianych im wymo
gów, wprowadzono następują
ce warunki: wiek od lat 30 do

40, i wykazanie s:ę świadec
twem niekaralności.

ZŁOTE MYŚLI:
Nie gońcie za motylem!
Nie próżnujcie gnuśnie!
Do roboty! Do czynu!
... bo hańba — kto uśnie.
Kto swej nie spełni ofiary.

Władysław Syrokomla.

Z ofiarą
na Pomoc Zimową 
nie natęży zwlekać. 

Czyi już wpłacił 
ZHuStilaroWaną sumę? 
KONTO P.K .O70.200
„POMOC Z IM O W A “
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Ofiary poniósł świat pracy
P rzem ów ien ie  p. wicepremfera Kwiatkowskiego

Po zakończeniu dyskusji za
brał głos wicepremier Kwiat
kowski. W dłuższym przemó 
wieniu omówił on. gospodar
cze położenie państwa, btwier 
dził na wstępie, że gdyby sa
nacja stosunków gospodar
czych w Polsce nie nastąpiła 
przed 1 i pół rokiem, powsta
łyby nowe trudności nie łatwe 
ao przezwyciężenia w zasięgu 
gospodarczym i społecznym.

Wicepremier przestrzega 
pzed optymizmem na chwilę 
obecną. Powiada, że tylko 
część trudności już opanowaliś 
my. Wskazuje na stałość walu 
ty, na poprawę w Banku Pol
skim, na zrównoważony bud
żet. Ale jest jeszcze wiele rze
czy do opanowania.

Wszystkie długi państwowe 
zorganizowane na dzień 1 paź-, 
dziernika 1936 r. wynosiły: a] 
zagraniczne 2 miliardy 921 
mil zł., b) wewnętrzne 1 mi
liard 740 mil. zł. Długi przed
siębiorstw państwowych i mo
nopoli na 1 stycznia 1936 wy
nosiły 132 mil. 700 tys. Niezor- 
ganizowane długi państwowe 
3 mliardy 600 milj. zł. Obciążę 
nie skarbu państwa z tytułu 
akcyj zleconych i oddłużenio
wych wynoszą 476 mil.

Ogólna więc cyfra zadłuże- 
żenia państwa na dzień 1 stycz 
nią 1937 wynosi 5.871.507.376 
złotych. Wszystkie gwaran
cje skarbu państwa wynosiły 
1,733,861,351 zł.

Na podstawie danych żarów 
no bilansowych, jak i zeznań 
podatkowych można stwier
dzić bezspornie wzrost rentow 
ności przemysłu. Równocześ
nie jesteśmy świadkami pew
nego wzrostu cen.

Oświadczam kategorycznie, 
że poprzez silny wzrost cen 
zostałabv zniweczona cała stro 
na dodatnia tempa ożywienia 
życia gospodarczego i dlatego

z całą stanowczością zwalczać
będziemy spekulacyjny 

wzrost cen* Tyczy się to w 
ierwszym rzędzie przemysłu 
u do wlanego. Myśmy oszczę

dzili naszemu przemysłowi 
wiele bolesnych doświadczeń, 
które pociąga za sobą dewalua 
cja i dla tego mamy prawo 
przestrzegać, by wzrost cen 
nie zniszczył naszej koniunktu 
ry wyników.

Rząd coraz ostrzejsze śrpd- 
ki będzie stosował w walce ze 
spekulacją. Ukrócenie^ speku
lacji, a więc utrzymanie aodat 
nich wyników ożywienia ży
cia gospodarczego wymaga 
współpracy całego społeczeń
stwa. I dlatego wicepremier 
wzywa wszystkich, by wraz z 
rządem walczyli z falą spekula 
eyjną.

Drugą poważną troską Rzą
du jest sprawa zatrudnienia 
bezrobotnych fizycznyćh i u- 
mysłowych.

Z tym łączy się rządowy 
plan inwestycyjny. Celem je
go jest zmobilizowanie całego 
życia gospodarczego, danie 
mu zastrzyku, który pozwoli 
na wzrost produkcji.

W tym miejscu łączy się 
plan inwestycyjny z planem 
politycznym. Koniecznym jest 
organizowanie społeczeństwa, 
zmobilizowanie i uruchomię 
nie wszystkich sił twórczych 
Rezultat wysiłków samego rzą 
du byłby skromny.

Następnie wicepremier 
Kwiatkowski odpowiada na 
wszystkie zarzuty, jakie zo
stały wytoczone zarówno prze 
ciwko planowi inwestycyjne 
mu, jak i ogólnej polityce go
spodarczej rządu.

Kończąc p. w-premier Kwiat 
kowski wraca do zagadnienia 
równowagi budżetowej i o- 
świadcza, iż rzeczywiście 
świat pracy poniósł dla tego

Zaciąg ochotniczy
do służby w junackich hufcach

Minsterstwo Spraw W ojskow ych' dydata wpisanego na listę ochotni 
Opublikowało następujące obwiesz- ków stwierdza: a) datę urodzenia,
czenie o zaciągu ochotniczym do 
służby w Junackich Hufcach P ra 
cy:

Na zasadzie dekretji Prezydenta 
Rzeczypospolitej dn. 22 września ro- 
kn 1936 (Dz. U. R. P. Nr. 72, poz. 
515) zarządzam:

Zaciąg ochotniczy do służby w Ju
nackich Hufcach P racy na okres 
dwu-Ietm mężczyzn urodzonych w 
latach 1917, 1918 i 1919 samotnych 
pozbawionych pracy.

Pierwszeństwo przed innymi ma
ją członkowie społecznych organi- 
zacyj młodzieżowych.

Kandydaci, zgłaszający się do 
służby w Junackich Hufcach P racy  
Powjnni do dnia 15 m arca 1937 r. 
gnieść podania o wpisanie ich na 
hMę ocł ctLikow. Z podaniem po
s ian i ochotnicy zgłosić się osobiś- 

w zii/.ąnzie gminy ze względu 
na ttuejscc > omieszkania i przed- 
stawn- z r iHt^nie  rodziców łub 
pnw uycli opiekunów na wstąpie- 
Pracy S' " * h y  w junackich Hufcach

Z . ir / ą j  j-wilły dia każdego kan

przez

b) przynależność do gminy, c) mo 
ralne prowadzenie się i d) pozo
stawanie bez pracy.

Podania o przyjęoie do służby w 
Junackich Hufcach Pracy, zezwole- 
nja rodziców lub prawnych opie
kunów na wstąpienie do tej służby 
oraz zaświadczenia zarządów gmin 

wolne są od wszelkich opłat (stein 
płowych i inych).

Kandydaci Wpisana do list ochot
niczych będą poddani badaniu le
karskiemu i kwalifikowani 
komisje zaciągowe.

O terminie zgłoszenia się przed 
komisją 2aciągową i powołania do 
szeregów junackich, zostaną ochot
nicy powiadomieni dodatkowo.

Powołani junacy otrzym ają cał
kowite wyżywienie, umunduroowa- 
nie, zakwaterowanie i żołd od 6— 
10.50 zł miesięcznie w okresie zjm( - 
wym i od 6—24 zł miesięcznie (łącz
nie z premią za pracę podczas ro
bót w terenie) w okresie letnim. 

Minister Spraw Wojskowych 
(—) Kasprzycki, gen. dyw.

cela największe ofiary. Ina
czej jednakże być nie mog!- 
Wyraża przekonanie, że sk 
ro tylko wpływy skarbowe na 
to pozwolą zostanie przepro
wadzona zwyżka uposażeń najj 
niższej i średniej kategorii 
pracowników,

Prosi więc o uchwalenie bud 
żetu wraz z popTawkami.

wniesionymi przez rząd. Po 
przemówieniu wicepremiera, 
sprawozdawcy pos. Wołyńskie 
go i generalnego referenta pos. 
Ducha uchwalono budżet w 
drugim czytaniu.

Na dzisiejszym posiedzeniu 
Sejmu odbędzie się trzecie czy 
tanie budżetu oraz glosowanie.

Narodziny charcików
Wczoraj w warszawskim o- 

grodzie zoologicznym narodzi 
Fy się dwa charciti afrykań
skie, powiększając liczbę 
tych okazów do pięciu.

Interesującym jest, że na
rodziny tych pozbawionych 
sierści, delikatnych i egzotyce 
nych zwierząt nastąpiły w zi
mie.

Małe czują się dobrze i za 
dwa tygodnie będą bogly być 
oglądane przez publiczność.

Frontem do Morza!

Dziwny sen wieśniaczki
spowodował sensacyjne odkrycie

We wsi Cakaki, na wyspie 
Cypr, mieszka na odosobnie
niu stara wieśniaczka ze swo 
im mężem, która w szczegól
ny sposób stała się sławną.

Od pewnego czasu, co noc, 
wieśniaczka miała jeden i ten 
sam sen. We śnie ukazywał się 
jej mężczyzna, który rozkazy 
wał jej rozkopać ziemię w po 
danym przez niego miejscu. 
Zapewniał ją, że jej wysiłki 
zostaną sowicie wynagrodzo
ne, ponieważ wykopie ko
ściół.

Początkowo wieśniaczka ni
kogo nie wtajemniczała w ten

sen. Ale gdy tajemniczy męż
czyzna w dalszym ciągu uka 
zywal się jej we śnie i pytał 
dlaczego nie wykonuje jego 
rozkazu, postanowiła opowie
dzieć o wszystkim mężowi.

Mąż, człowiek nie wierzący 
w przesądy wyśmiał ją. Ale 
wieśniaczka tak długo zanu
dzała męża, że ten w końcu 
uległ jej namowom i opowie
dział o jej śnie wójtowi.

Ten również z nieufnością 
odniósł się do tej sprawy. Mo 
żeby w ogóle nie przystąpiono 
do odkopywania ziemi, gdyby 
przypadkiem w miejscowości

tej nie znajdował się pewien, 
archeolog. Zainteresował sto 
snem wieśniaczki, sprowadził 
cały szereg robotn^kó^ i przy 
stąpiono do odgarniania ziemi, 
I rzeczywiście wkrótce ujrzą* 
no kopułę kościoła, a następ* 
nie wyłonił się cały budynek* 
Poza tym przy kościele znale 
ziono dwa pomniki

Jak przypuszczają uczeni, 
przed wieloma stuleciami 
znajdowało się w tym miejscu 
osiedle ludzkie, które z jakichś 
tajemniczych powodów zosta
ło zmiecione z powierzchni zto
m i.

Jerzego
Ząpotrzebowanie na^biłety 

wejścia do trybun ustawio
nych na drodze, którą przecią
gać będzie orszak koronacyj
ny, wzrasta coraz hardziej. 
Prawie wszysilkie miejsca są 
już rozprzedane na', dzień 12 
maja. Ceny — jak na stosunki 
kontynentalne — są niesłycha
nie wysokie. Miejsce na try
bunie w pierwszym rzędzie ko 
sztuje 25 gwinei, t. j. 525 zło
tych, w dalszych rzędach od 
12 do 15 gwinei. Zresztą miej
sca są odsprzedawane więc~j 
dającym. Amerykanie n,p. pła
cą do 50 funtów za miejsce w 
pierwszym rzędzie. Trybuny 
oliejalne liczą 75.000 miejsc

siedzących.
pochłonęła
lów.

Budowa trybun 
z górą 100.000 fun

Z inicjatywy królowej tua- 
ieiy dam dworcu i insygnia 
królewskie będą wystawione 
w jeunej z sal Buckingham Pa 
Lace na widok publiczny. 
Wpływy z opłat za wejście na 
ę̂ wystawę zostaną przezna

czone na cel dobroczynny. Po 
za tym urządzona będzie wy- 
tawa retrospektywna stro

jów na dworach panujących, 
ni. in. suknie królowej angiel
skiej Elżbiety, cesarzowej Ka
tarzyny II, koronki Marii Stu
art. pantofle króla Henryka

VIII, pukiel włosów Napoled* 
na etc.

Ożywienie w Londynie w 
związku z uroczystościami ko 
ronacyjnymi jest niebywałe, 
w hotelach wszystkie pokoje 
są już po zajmowane od miesią 
ca, restauracje, kawiarnie, 
sklepy przygotowują się górą 
czkowo wobec oczekiwanych 
tłumów klientów z zagranicy, 
lokale rozrywkowe, teatry 
kompletują swój personel, ko 
leje, linie autobusowe, samolo 
towe organizują już teraz ta
bor w odpowiedniej ilości dla 
przewiezienia setek tysięcy 
turystów ze wszystkich krań
ców świata.

, że jest rozwódka
Niezwykłe odkryć e po otwarciu testamentu

W Los Angeles ? mrł w tych 
dniach niejaki Jenkins, który 
tuż przed śmiercią zakazał żo 
nie otworzyć kasę. Wdowa ści 
śle trzymała się tego zakazu do 
dnia, w którym przybyła do

niej pewna pani i oświadczyła, 
że jest żoną zmarłego i prosiła, 
aby jej wydano spadek po 
nim.

Wdowa, która dotychczas 
uważała się za prawowierną
■ k  fri r a n B a a u iM U M B i

O r g ^ f i ł a l i i g
Mau/ierał s z e ić  z e r

fos

w
Przy ciągnieniu loteryjnym 
stanie Jowa zdarzył się nie 

zwykły wypadek. Główna wy

frana padła na numer 000.000. 
onieważ dyrekcja loterii nie

Student skarży Uniwersytet J. P.
O Straty wynikło wskutek pobicia

dotychczasDo niezwykłego procesu cy 
wilnego dojść ma na tle incy
dentów, które miały miejsce 
w ostatnich tygodniach na tere 
nie Uniwersytetu Józefa Pił
sudskiego i wypadków pobicia 
studentów żydowskich.

Do jednego ze stołecznych 
adwokatów zwrócił się o wyto 
czenie niecodziennego procesu, 
absolwent wydziału prawnego 
laufer, który padł ofiarą napa 
du ze strony, nieujawnionych

SjP
sie, gdy przybył do biur rek-

sprawcow w cza- 
zyf

toratu po oćfbiór swego dyplo 
mu* Wskutek napadu Taufer 
musiał przebywać na kuracji 
blisko 6 tygodni i poniósł po
ważniejsze koszty, wynoszące 
przeszło 1.000 zł.

Obecnie występuje on z żą
daniem, by uczelnia pokryła 
zań koszty leczenia, twier
dząc, że władze akademickie

ponoszą odpowiedzialność za 
utrzymanie spokoju na tere
nie Uniwersytetu.

Inicjator niezwykłego po
zwu powołuje się na przepisy 
prawa o zobowiązaniach, prze 
widuje odpowiedzialność cy
wilną za skutki braku nadzo
ru. Do pozwu dołączone mają 
być rachunki lekarzy.

Będzie to pierwszy tego ro
dzaju proces cywilny z powo
du incydentów akademickich.

wypuszcza losu o takim nume 
rze i ponieważ statut dyrekcji 
loterii nie przewiduje takiego 
wypadku, ciągnienie zostało 
przerwane i komisja loteryj
na udała się na naradę.

Członkowie komisji byli 
przekonani że jakkolwiek po
stąpią, to zawsze spotkają się 
z burzą protestów. Z tego 
względu postanowiono dotycji 
czasowe ciągnienie wraz z jego 
wszystkimi wynikami uznać 
za nieważne i po raz drugi je 
powtórzyć. Poza tym postano
wiono uniknąć na przyszłość 
podobnego wypadku i wypuś 
cić los oznaczony numerem 
000.000.

Jak można łatwo domyśleć 
się, gdy tylko los o podobnym 
numerze ukazał się w sprzeda 
ży natychmiast został wyku
piony.

małżonkę zmarłego Jenkinsa 
była niezmiernie oszołomiona 
tą wiadomością. Nie chciała 
dać wiary słowom przybyłej. 
Ta jednakże prosiła ją, aby o* 
tworzyła kasę. Tam chyba 
znajdzie dowody, które przeto 
nają ją, że mówi prawdę.

I tak się stało rzeczywiście. 
W kasie wdowa znalazła doku 
ment pisany ręką męża w któ 
rym donosił, że przed rokiem 
rozwiódł się z nią, ożenił się z 
inną kobietą i tej ^drugiej zapi 
sal cale swe mienie w wysoko 
ści 250.000 dolarów.

O rozwodzie tym nie wspom 
niał ani słowem swej pierwszej 
żonie, z którą w dalszym cią
gu mieszkał pod jednym da
chem. W jaki sposób udało, się 
Jenkinsowi u nyskać rozwód, 
aby o tym nie wiedziała jego 
żona, zostanie chyba na wieki 
tajemnicą. Prawdopodobnie 
zmarły przeprowadził rozWód 
w Meksyku, gdzie dotychczas 
panują niezwykłe praktyki rc 
zwód owe.

W każdym razie jest to nie 
często spotykany wypadek, a- 
by jedno z małżonków nie wie 
działa o tym, że jest od dłuż
szego czasu rozwiedziona.



OITATNIE WIADOMOŚCI

Z Teatru Im . J .  Słowackiego.

„Krawiec w zamku”.

C o  grają w kinach?
ADRIA: „San Fran cisko “.
ATLANTIC: „Ich tro je "  ora* „Słowik 

W iednia"
A POLLO: „Ogród A llaha". 
BAGATELA: Rewia.

„D o m  Żołnierza*4: „Dziewczę szczęścia 
Kino Muzeum: „Złoto".

PROM IEŃ: „Dziewczę szczęścia". 
ST E L L A : „Hotel Nr. 273".
ŚW IT: „Stradivari".
SZTUKA: „2 dni m iłości".
UCIECHA: „Szukam Stelli P arish". 
WANDA: „M aria Stuart".

Program radiowy
K R A K Ó W . S o d z . 7 2 5  K ilk a  in fo r  

m ocy j 7.30 M u zyka  p o ra n n a  z f  iy t , 
12.03 K on cert  2 p ły t  74 L o k a ln e  w io - 
d o m o śc i g o sp o d arc ze  14 0.3 K on cert 15.15 
K o n cert r ek la m o w y  1 5 3 0  M vzi k a  2 
p ły t  16 Z ycie k u ltu ra ln e  K ra k o w a  16 10 
W ia d om o śc i z d n ia ... 1 8 2 0  M u zyko  z 

p ły t  18.45 P ro g ra m  na dzień  następny.

DYŻUR NDCNY APTEK.
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

A-B 45, Apteka ul. Łobzow ska 8, 
Pod św. Kingą, ul. Grzegórzecka 9, 
Pod Złotym Lwem, ul. Długa 4, 
Pocf Murzynem, ul. Krakow ska 19, 
Apteka Bożego M iłosierdzia, Zwierzy
niecka 7.

Apteka Podgórska, Rynek 9.

K R O N I K A  K R A K O W A
Drugi dzień procesu mordercy z Nowej Olszy

Gdy k a t a r  

; c h r y p k a

stosuje się

Pinouietliyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 

kich aptekach w Polsce

Ile  kosztował proces Grzeszolskiego?
Z powodu umorzenia sprawy Pa 

wła Grzeszolskiego, który przed k il
kunastu dniami popełnił sam obójstw o 
władze sądowe dokonały obliczenia 
kosztów trzech rozpraw, które odby
ły się w Sosnowcu i w W arszawie. 
Koszta te wynoszą około 40.000 zł.

M o rd e rc z a  b ó jk a  p a ro b k ó w

Wczoraj wieczorem w Cebło- 
wie powiat Sokal w czasie bój
ki parobków na tle porachunków 
osobistych został zabity pchnię
ciem noża w serce 18-letni W a 
syl Romanów. Sprawcę zabójstwa 
Jana Szczecińskiego aresztowano.

A w a n se  d la  p o cz to w có w

Dyrekcje pocztowe doręczają 
obecnie dekrety o awansach pocz 
towcom, którzy w bież. miesiącu 
zaliczeni zostali do wyższych 
szczebli uposażeniowych. Ogółem 
awanse wśród pracowników przed 
siębiorstwa poczta, telegraf i te
lefon objęły 892 urzędników i 
806 niższych funkcjonariuszy.

T ra g ic z n y  w y p a d e k  u cz n ia

W  dniu wczorajszym 13-letni 
Feliks Bielawski wracając ze szko
ły z Warszawy, wyskoczył z ru
szającej już ze stacji kolejki.

Chłopiec dostał się pod koła 
wagonu, które obcięły mu prawą 
nogę. Nieszczęśliwego przewie
ziono w stanie ciężkim do szpi
tala.

W  drugim dniu sensacyjnego 
procesu przeciw Wojciechowi Leji 
przesłuchano w dalszym ciągu 
szereg świadków.

Świadek Dorota Schneider, 
prostytutka, mieszkała u Marso
wej na Nowej O lszy ; Leję zna, 
ale nie wie skąd.

Bolesław Bednarczyk wspólnie 
z osk. Leją był na ćwiczeniach 
vojskowych w stopniu kaprala. 
Bednarczyk wydawał bieliznę i 
również dał koszulę Leji, która 
była cała. Leja przed morder
stwem był wesoły i żartobliwy, 
zaś po morderstwie był mało 
mówny i osowiały.

Ryszard Czubek był również 
na ćwiczeniach jako sanitariusz. 
Leja był u niego z palcem zra
nionym, k tó ry  mu świadek za
bandażował. Leja skarżył się, że 
jest chory, wówczas świadek ka
zał zdjąć bluzę, wówczas zauwa
żył urwany rękaw u koszuli, któ
rego końce były zakrwawione. 
W tym momencie sędzia kazał 
Leji ubrać koszulę, zaś świadek 
stwierdza, że koszula jest w ta
kim samym stanie, jak w chwili 
gdy u niego był Leja.

Paweł Nowak, szewc, służył w 
p. a. c. Leję nie zna, ale przy 
pominą go sobie, który zwracał 
się do niego o zmianę butów. 
Było to na tydzień przed aresz
towaniem Leji.

Adam Stachura, sklarz z Kra
kowa odbywał ćwiczenia wojsko
we. Leję znał, bo mieszkali ra
zem w jednej sali. Leja był prred 
morderstwem wesoły i gadatliwy 
zaś po dokonaniu 2 brrdni zu
pełnie się zmienił. Goczał zamel
dował c tachurze że kanonfer L e
ja spóźnił się i że przyszedł kry

tycznego dnia zabłocony i wy
straszony.

Bolesław Cesarz, krytycznego 
dnia miał służbę; pytał się Leji 
by się jemu przyznał co zro
bił, wówczas Leja odpowiedział: 
„jakbyś coś wiedział, to nic nie 
mów”.

Stanisław Feliks, będąc na ćwi
czeniach wymieniał sobie buty. 
W pewnej chwili zginął mu jeden 
but, który umyślnie zmienił mu 
Leja.

Józef Chlastała, kapral rezer
wista, pytał się Leji co robił w 
nocy, że tak późno wrócił. Leja 
odpowiedział, że spał na plan
tach, późnił j 2 mienił odpowiedź 
że go zbili alfonsi. Leja jak szedł 
spać to nie zdejmował bluzy, a 
tłómaczył się tym, że mu jest 
zimno.

Po zeznaniach kierownika pral
ni garnizonowej Henryka Nie- 
mińskiego zeznawał wachmistrz 
żandarmerii Jan Pyla, który pro
wadził dochodzenia w sprawie 
Leji.

Dnia 31 stycznia przeprowa
dził rewizję butów. Na 3 dzień 
przy oglądaniu butów stwierdził, 
że kanonier Leja ma podobne 
buty do sporządzonych odcisków, 
a rozmieszczone ćwieki zgadzały 
się z odlewem gipsowy nv

Adolf Wysoczański, przodow
nik policji, daktyloskop, badał 
ślady odcisków butów.

Franciszek Leja, brat oskarżo
nego dał zlecenie biatu by ku . 
pił świdry.

Franciszek Liszka był z Leją 
przy wojsku; określa go jako 
człowieka spokojnego i porząd
nego.

Jakub Gut Kowal z Poronina 
zeznał, że Leja pracował u nie
go 3 lata. Leja nie miał dobrze 
w głowie, ale był spokojny i pra
cowity.

Franciszka Wiedorówna, star
szy przodownik służby śledczej 
znała Gębalównę, która lubiła 
wódkę.

Rozalja Idee znała Gębalównę. 
Gębalcwna była sptkojna. Raz 
przebita nożem!

Maria Zbeletówna, prostytutka 
mieszkała razem z Gębalówną. 
Po raz ostatni widziała ją sywą 
o 7.30 wiecz., o 10 wiecz. spot
kała kolejarza i poszła z nim do 
domu. Otworzywszy drzwi zoba 
<*zyła w kałuży krwi zwłoki a o- 
bok wojskowego, który popchnął 
ją i uciekł.

St. Marsówna, fryzjerka, bra
towa zamordowanej. Dnia kry
tycznego zamykała bramę koło 
godz. 10.,30 słyszała jęki, lecz 
myślała że to pies skomli. Gdy 
znalazła się w mieszkaniu usły
szała krzyk „ratunku zamordo
wali, ponieważ ojciec zemdlał 
pozostała w mieszkaniu a matka 
zeszła na dół.

A . Marsowa matka teściowa 
Marsowej na krzyk poszła do 
do mieszkania Gębalówny i tam 
zastała zwłoki zamoidowanych, 
próbowała ocucić lecz nadarem
nie.

St. Barysz, który był pierwszy 
zatrzymany w tej sprawie zezna 
je, że dn>a ktrycznego spotkał 
Gębalówną na plantach, która 
odprowadziła go do ul. Zacisze, 
gdzie się z nią pożegnał i po
szedł do koszar.

Dziś dalszy ciąg procesu.

Katasircfa samodicdfiwa pod Krakowem

Wiadamości radiowe
EMIL V0N SAUER 
Solistą piątkowego koncertu

Emil von Sauer to jeden z naj
sławniejszych pianistów świata i 
pedagogów.

Przez dziesiątki. lat zjeżdżali 
do Wiednia pianiści z wszystkich 
stron, by korzystać z nauki wiel- 

! kiego ląistrza fortepianu — ucznia 
Liszta. Z jego to szkoły wyszło 
szereg wybitnych polskich piani
stów.

Sławny artysta, liczący dzisiaj 
lat 76, wystąpi jako solista kon
certu filhar monicznego, który Pol
skie Radio transmituje na wszyst
kie ro2 głośnie. Wykona on zaw
sze porywający koncert Schu
manna. Ponadto w programie 
przewidziana jest S} mfonia C-Dur 
Mozarta, dzieło pełne bólu i tęsk
noty, które godne stanąć może 
obok największych arcydzieł te
go wielkiego kompozytora. Dwa 
utwory polskie kompozytorów 
współczesnych, mianowicie IV. 
Symfonia Paradowskiego i „Sui
ta góralska” młodziutkiego Jana 
Ekiera zakończą koncert.

Orkiestrą dynguje znany pol
ski kapelmistrz Kazimierz Wiłko
mirski.

Pogadankę wstępną przed kon
certem wygłos* dr. Jerzy Frei- 
heiter. P o c 2ątek o godz. 20.05.

Wczoraj po południu wyda-1 Sosnowca Lipner i szofer nie- 
rzyła się między Dulową i Krze- znanego nazwiska: Obu nieprzy- 
szowicami katastrofa w której przytomnych zabrał przejeżdża- 
ciężlyie rany odnieśli kupiec z > jący tamtędy autokarawan i do-

j  stawił na stację Pogotowia Rat. 
iw Krakowie, skąd ofiary kata
strofy przetransportowane zosta- 

Iły do szpitala.

Nowa afera ala Parylewiczowej
Onegdaj donieśliśmy o aresz

towaniu w Brzeżanach zawiadow
cy odcinka kolejowego h iotra 
Muellera.

Aresztowanie nastąpiło na po
lecenie prokuratury lwowskiej w 
związku z głośną swego czasu 
aferą skazanej na dwa lata wię

zienia „hrabiny” zę Starego Sio
ła Marii Zawałkiewiczowej, która 
od szeregu osób pobierała pie
niądze za rzekome wyrabianie 
posad kolejowych.

W toku rozprawy apelacyjnej 
Zawałkiewiczowa wydałć swoich 
wspólników w związku z czym 
sprawę ponownie przekazano sę

DRUKARNIA 
(M O NO PO L
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2

l e j e i o n  Np. 1 7 3 -0 2 .

wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: c z a s o p is m a ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd.

solidni e - szyLLo - łanio

dziemu śledczemu, a prokurator 
nakazał aresztowanie przenieś o- 
nego ostatnio ze Lwowa do Brze- 
żan Muellera i drugiego urzędni
ka kolejowego Kawaleckiego. O ba 
te aresztowania wywołały w sfe
rach kolejowych kolosalne wra
żenie.

W ie lk i k o n k u rs  d la  sz k o lo y ch  
K a s (K z c z ę d n o ś c i o rg an izu je  P K O .
p rz ez n a cz o ją c  na n ag rod y  ra d io o d b io r 
n ik i, a p ara ty  fo to g r a fic z n e , w arszta ty  
s to la r sk ie  i in tro lig a to r sk ie . b ib lio teczk i, 
ra sow e k r ó l i k i , s ia tkó w k i, k s ią ż k i  it.p  
U d zia ł w k o n k u rs ie  p o leg a  na n a p isa 
niu listu  d o  P K O  S zczeg ó łow e in fo r 
m a c je  w sp raw ie  k o n k u rsu  p o d a je  Nr. 
2  {z lu tego  br.) „ M łodego  O by o  o t e la ” 
czasop ism a  sp o łe c z n o -  g o si o d arczeg o , 
w y d aw an eg o  p rzez  P K O  d la  m łodzieży  
sz k o ln e j.  » r

T enże num er „ M łod eg o  O by w atelan 
zaw iera  nadto szereg  in teresu jący ch  ar- 
ty ku łów , z d ję ć  fo to g ra ficz n y ch , o p o m 
w iadań , z ag a d ek  itp: P ren u m erata  ro cz 
na ty lk o  1. zł. K on ta  P K O . N r. 29.200  
E g zem p la rze  oka zo w e w y sy ła  b ez p ła t
nie R e fer a t  P ras. P m p . O d zia łu  P K O .  
w K ra k ow ie , u d z ie la ją c  n ad to  sz czeg ó 
łow ych  in fo rm a c ji  w  sp raw ie w y m ię-  
ninnpęrn knnknrstr.

Lotem podróżujemy

najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 

tanio.

Dowody osobiste dla 
poborowych 1916

Urząd Ewidencji Ruchu Lud
ności miasta Krakowa, przypomi- 
na, że wszyscy mężczyźni uro
dzeni w roku 1916, mający w 
bieżącym roku stawić się przed 
komisją poborową, winni zaopa
trzyć się w dowody osobiste, 
które wydaje Miejski Urząd Ewi
dencji Ruchu Ludności przy pl. 
W W . Świętych 6 (. a parterze).

Celem uniknięcia natłoku przy 
wydawaniu tychże, wskazanym 
jest, by poborowi zaopatrywali 
się w powyższe dowody osobiste 
w tei minie wcześniejszym.

Celem otrzymania dowodu o- 
sobistego należy przedłożyć me
trykę urodzenia lub jej wyciąg, 
2 egz. fotografii bez okrycia gło
wy i potwierdzenie o zarejestro
waniu do spisu poborowych. —  
Dla stwierdzenia tożsamości oso
by należy stawić się ze świad
kiem posiadającym dowód osobi
sty wzgl. legitymację stwierdza
jącą identyczność świadka.

I -«&**..

Noszoną męską garderobę kupuję. — 
płacę dobrze. —  Goldberg, Gazowa II .  
Telefon Nr. 168-21.

Po wszystkich k u ch a re k !

Ratujcie zniszczone ręce tlenem 
na wydelikacenie. Zniżona cena 
35 g r . za flaszeczkę. Wyrób apte
ki pod Koroną, Kraków, Rynek 
Gł. 22. Wyciąć adres i schować!

RED AKCJA 1 A D M IN ISTRA CJA: K raków , ol Na Gródku 2 — Telefou 173-02 Redaktor przyjm uje od godz Ifl— 17.

CEN Y OGŁOSZEŃ W kront<* krakow skie) 1 wterss mm 1 z! Cala strona IftOO sl — D robne 10 groszy za w yraz. —  Poszukiw ania p racy  5 groszy za w yraz

O dpow iedzialny red ak tor i w ydaw ca Alfred Kwiatkow ski. D rukarnia „M onopol", K raków . uŁ Na Gródku 2 . —  Telefon Nr. 173-02 .


